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Idź złoto do złota...
pocriecfzfefi

Chromik i Piątkowski
Jeśli zostaną dopełnione 2 warunki

USA zapowiadają przerwanie
prób jądrowych

WASZYNGTON (PAP)
W piątek po południu opu­

blikowano w Waszyngtonie

Na tematu

dnia

Święto
Rumuńskiej
Republiki
Ludowej

Dzisiaj naród rumuński
obchodzi 14 rocznicę wy­
zwolenia spod jarzma fa­
szystowskiego. W stosunko­
wo krótkim czasie Rumuń­
ska Republika Ludowa —

do niedawna jeszcze uwa­
żana za „kraj gospodarczo
zacofany”, „wybitnie rolni­
czy” — stała się krajem,
którego przemysł i rolnic­
two są w pełnym rozwoju,
krajem o zaawansowanej
kulturze.

Rumuński przemysł bu­
dowy maszyn w 1957 roku
osiągnął wskaźnik 679 proc,
w porównaniu z rokiem
1938. Dzięki socjalistyczne­
mu uprzemysłowieniu, glo­
balna produkcja przemy­
słowa w 1957 roku przekro­
czyła 3.5 raza produkcję
1938 roku. Dzięki zbudowa­
niu nowych zakładów i
zwiększeniu zdolności pro­
dukcyjnej przedsiębiorstw
istniejących, produkcja
przemysłu spożywczego
wzrosła w 1957 roku o 290
proc, w zestawieniu z 1938
rokiem, przemysł tekstylny
— o 314 proc., nrzemysł
konfekcyjny — o 554 proc.,
przemysł wyrobów skórza­
nych, futrzarskich i obuw­
niczych — o 333 proc.

Rolnictwo rumuńskie
dysponuje ponad 37.000
traktorów, gdy w 1938 roku
rozporządzało 4.858. Na
wszystkich traktorach wid­
nieje znak fabryczny za­
kładów rumuńskich.

1 marca 1958 istniało w

Rumun” 14.312 spółdzielni
produkcyjnych i innych
zrzeszeń rolniczych. Socja­
listyczny sektor rolnictwa
obejmuje obecnie 7.500.000
ha, co stanowi 52,4 proc,
całej powierzchni rolnej.
Rumunia, która miała w

przeszłości najniższe zbio­
ry w Europie (chociaż by­
ła uważana za kraj „wy­
bitnie rolniczy”), osiągnęła
w ostatnich latach znaczne

sukcesy w dziedzinie wzro­
stu produkcji rolnej. Rocz­
na globalna produkcja rol­
na znacznie przekroczyła
produkcję najlepszych lat
przedwojennych. Ogólne
zbiory zbóż w 1957 roku
były o 2 832.000 ton więk­
sze, niż średnia zbiorów w

•' latach 1934—1938.
i We wsiach i miastach
. znaleźć można setki szkól,

wybudowanych w latach
władzy ludowej. Sieć 4-let-
nich szkół podstawowych
objęła wszystkie dzieci w

wieku szkolnym, w przeci­
wieństwie do roku szkolne­
go 1932/1933, kiedy do szkół
uczęszczała zaledwie poło­
wa dzieci.

Pracownicy naukowi In­
stytutu Fizyki Jądrowej A-
kademii Nauk RRL, które­
mu podlega zarówno reak­
tor. jak i cyklotron o mocy
12.5 megaelektrono-woltów,
przyczyniają się do prakty­
cznego wykorzystania ener­
gii jadrowei d’a celów po­
kojowych. Z końcem 1956
roku czynnych było 69 in­
stytutów naukowo-badaw­
czych, zatrudniających ok.
6.409 pracowników nauko­
wych.

W latach władzy ludowej
nastąpił znaczny rozwój za­
równo radiofon^ac5' krain
teatru. HImu. W 1938 ro­
ku było w Rumunii 18
teatrów i in«tvtutów muzy­
cznych, w 1957 roku liczba
teatrów i orkiestr państwo­
wych osiaeneła cyfrę 57
Powstał również ośrodek
produkcji filmowej w Buf-
tca.

oświadczenie prezydenta USA
Eisenhowera w sprawie za­
przestania przez Stany Zjedno­
czone prób z bronią jądrową.

Prezydent deklaruje, że

Stany Zjednoczone gotowe są
zaprzestać prób z bronią ją­
drową na okres jednego ro­
ku począwszy od 31 paździer­
nika br. pod warunkiem, że-

1. Związek Radziecki zgo­
dzi się na przeprowadzenie
rokowań w celu osiągnięcia
porozumienia w sprawie za­
wieszenia prób jądrowych.

2. Związek Radziecki u-

trzyma nadal w mocy swą
decyzję z marca br. o wstrzy­
maniu prób z bronią jądro­
wą.

Rzecznik Białego Domu o-

świadczył, że rząd brytyjski
został poinformowany przez
Waszyngton o postanowieniu
USA, podobnie jak rząd fran­
cuski. Tekst oświadczenia pre­
zydenta Eisenhowera będzie
wręczony za pośrednictwem
ambasadora USA w Moskwie
Thompsona Ministerstwu
Spraw Zagranicznych ZSRR.

NRF zamierza nawiązać
stosunki dyplomatyczne

z krajami socjalistycznymi
BONN (PAP)

Rzecznik zachodnioniemiec-
kiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych oświadczył w pią­
tek, iż rząd NRF zamierzą, roz­
ważyć wkrótce sprawę nawią­
zania stosunków z krajami so­
cjalistycznymi. Rzecznik po­
wiedział na konferencji pra­
sowej, że również komisja

spraw zagranicznych Bundes­
tagu. rozpatrzy te kwestie, gdy
tylko zakończą się letnie ferie
.parlamentarne. :

i NRF nie utrzymuje stosun­
ków dyplomatycznych z żad-
dnym krajem socjalistycznym
z wyjątkiem Związku Radziec­
kiego.

1000 zł grzywny

za tele
i radiopajęczarstwo

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Łączności

zwiększyło opłaty karne od nie
zarejestrowanych urządzeń ra-

dioodbiorczych. Podwyższone
opłaty obowiązują od 1 wrze­
śnia br. „Pajęczarze" płacić
będą za niezarejestrowany te­
lewizor — 4S0 zł, radiood­
biornik — 360 zł, głośnik —-

72 zł. Detektor — 60 zł. Nieza­
leżnie od tych opłat
wych, użytkownik nie
strowanego urządzenia
odbiorczego podlegać
karze do 1000 zł.

Kauczuk przestaje być
artykułem strategicznym

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Bangkoku,

rząd Syjamu zniósł embar­
go na eksport kauczuku do
krajów socjalistycznych. Mo­
tywując tę decyzję Minister­
stwo Spraw Zagranicznych
Syjamu stwierdza, iż kau­
czuk przestanie- być wkrótce
uważany za artykuł strategi­
czny.

taryio-
zarei-e-
radio-
będzie

Blisko 600 tys.

pojazdów
mechanicznych
na polskich

drogach
WARSZAWA (PAP)

O szybkim tempie motoryzacji
naszym kraju najlepiej świad­

czy fakt, że tylko w okresie od

stycznia 1957 do marca 1958 r.

zarejestrowano 158.379 samocho­
dów i motocykli. Szczególnie szyb­
ko wzrasta liczba pojazdów pry­
watnych. W ciągu 1957 r. w wy­
działach komunikacji drogewej
prez. rad narodowych zarejestro­
wano 16.992 samochody i 95.213 mo­
tocykli prywatnych. Ogółem P°l“

ska posiada 599.054 pojazdy me­
chaniczne, w tym 95,733 samocho­
dy ciężarowe, 66.834 osobowe oraz

349.043 motocykli.

w

21 sierpnia 1958 r. na sto­
kach Cytadeli Warszaw­
skiej odbyły się uroczystoś­
ci związane z 33 rocznicą
bohaterskiej śmierci dzia­
łaczy Komunistycznej Tar-
tii Polski: Władysława Hi­
bnera, Władysława Kniew-
skiego i Henryka Rutkow­
skiego.

Na płycie marmurowej w

miejscu egzekucji delegacje
PZPR, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych oraz

stołecznych zakładów pra­
cy złożyły wieńce i kwiaty.
Warty honorowe zaciągnę­
li żołnierze Wojska Polskie­
go, weterani ruchu robotni­
czego i członkowie ZMS.

Polska delegacja
ekspertów

powróciła
z Genewy

Afrykańska pairóż
generała ds

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu premier

de Gaulle wygłosił w malgaskim
Zgromadzeniu Reprezentantów w

Tananariwie przemówienie, które­
go tematem był projekt nowej
konstytucji Francji i związane z

tym dalsze losy Madagaskaru.
Prem:er zapewnił ludność Ma­

dagaskaru, iż status wyspy zależny
będzie od tego, jak Malgasze wy­
powiedzą się w referendum. Sto­
sunki między metropolią a tery­
toriami.. zamorskimi, a zwłaszcza

Madagaskarem — powiedział de
Gaulle — muszą być gruntownie
zrewidowane.

WARSZAWA (PAP)
Dnia 22 bm. powróciła z Ge­
newy do Warszawy delegacja
polska na konferencję eksper­
tów w sprawie zbadania mo­
żliwości wykrywania naruszeń
ewentualnego porozumienia o

przerwaniu prób jądrowych.
Delegacji przewodniczył:

prof. dr Marian Mięsowicz —

przewodniczący komisji fizycz­
nej Komitetu PAN do Spraw
Pokojowego Wykorzystania
Energii Atomowej, prof. dr Le­
opold Jurkiewicz, przewodni­
czący komisji skażeń atmosfe­
ry, hydro i geosfery przy Kra­
jowym Komitecie Ochrony Ra­
diologicznej: prof. dr Tadeusz
Olczak, kierownik katedry ge­
ofizyki przy Uniwersytecie
Warszawskim, dr Mieczysław
F.luszlajn, kierownik departa­
mentu międzynarodowych or­
ganizacji politycznych i gospo­
darczych w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych.

Narada w sprawie
propagandy partyjnej

(Inf. wł.) 21 bm. odbyła się na­
rada sekretarzy propagandy komi­
tetów powiatowych, dzielnicowych
i miejskiego w Krakowie. Tema­
tem obrad były aktualne zagad­
nienia pro-pagandy ze szczególnym
uwzględnieniem szkolenia oraz

kształcenia się pracowników apa­
ratu partyjnego. W toku dyskusji
omówiono przygotowania do no­
wego roku szkoleniowego z u-

względnieniem sytuacji w poszcze­
gólnych powiatach. Najwięcej u-

wagi poświęcono kształceniu się
pracowników aparatu w szkołach

podsumował sekretarz

Pięta. Podkreślając, że

Ideologiczne staje się

średnich, wyższych oraz partyj­
nych.

Obrady
KW tow.

szkolenie

centralnym zagadnieniem w pra­
cy wewnątrzpartyjnej, sekretarz

KW wskazał również na wagę

spraw organizacyjnych, od któ­
rych zależy w znacznym stopniu
jego przebieg, oraz na rolę sa­
mokształcenia w podnoszeniu po­
ziomu aktywu i aparatu partyj­
nego. (rw)

Jaka będzie pogoda
we wrześniu?

WARSZAWA (PAP)
Jeżeli sprawdzą się przewidywania synoptyków PIHM,

pogoda we wrześniu będzie dla rolnictwa sprzyjająca. —

Mimo bowiem zapowiadanych w pierwszej połowie mie­
siąca zachmurzeń, początkowo zmiennych a później du­
żych, w okresie tym wystąpią tylko krótkotrwałe desz­
cze. Natomiast w drugiej połowie września zachmurze­
nia będą niewielkie, a opadów nie należy się spodziewać.

W ciągu całego miesiąca spodziewane są mgliste i dosyć
chłodne ranki. Średnia temperatura w godzinach poran­
nych w pierwszej dekadzie miesiąca sięgnie zaledwie 8
stopni. W drugiej dekadzie nastąpi ocieplenie do ok. 14
stopni, zaś pod koniec września wrócą poranne chłody.

Przez cały wrzesień wiatry będą umiarkowane, początko­
wo z kierunków północnych i północno-zachodnich, a w

drugiej połowie miesiąca z południowo-wschodnich.

Na zdjęciu: Ogólny widok cementowni w

DZIS 6 STRON!

W numerze m. in.:
Wielki sukces dy-
Rlomacji arabskiej

liewiedza — czy
raczej bezprawie?

Przemysław Marcisz

Srebro
na skrzydłach
Mgr Jan Zarzycki
Świat niewidzialny
Felieton tygodnia
Szkoły czy pomniki?
Rozmówki
krakowskie
Tylko dla kobiet
Ciekawostki, humor
i satyra

ZACHMURZENIE
UMIARKOWANE

Jak podaję PIHM — zachmurzę-
nie umiarkowane, okresami duże,
miejscami burze i przelotne opa­
dy. .Rano lokalne mgły. Tempera­
tura maksymalna od 20 st. na pół­
nocy do 28 st. na południu. Wiatry
słabe lub umiarkowane z kierun­
ków południowych, i wschodnich.

W dniu 22 bm. Polska znajdo­
wała się pod wpływem układu

niskiego ciśnienia, w związku z

czym zachmurzenie było umiar­
kowane, okresami duże.

„Skate“
nie wejdzie

do portu
kopenhaskiego

BRUKSELA (PAP)
Premier Danii, H. C. Hansen

oświadczył w dniu wczoraj­
szym, iż jego rząd powziął
decyzję w sprawie nie wyda­
nia zezwolenia amerykańskiej
łodzi o napędzie atomowym
„Skate" na wpłynięcie do por­
tu kopenhaskiego.

Jako przyczynę odmowy po-
daje się stanowisko uczonych
duńskich, którzy wyrażają o-

bawę, że istnieje „ryzyko”
wpuszczenia do portu „pły­
wającej stacji atomowej".

zdobywając dwa medale
Piątkowe konkurencje przedpołudniowe lekkoatletycznych

mistrzostw Europy rozpoczęły się przy niemal pustych try­
bunach, padający bez przerwy deszcz odstraszył entuzjastów
lekkoatletyki.

W eliminacjach biegu na 200 m kobiet Janiszewska i Je-
sionowska bez trudu zakwalifikowały się do półfinałów.
Odpadła jedynie Cmokówna.

Nie powiodło się Bugale w eliminacjach 110 m ppł.
Bardzo dobrze spisali się Schmidt i Malcherczyk w trój-

skoku. Najwięcej oklaskiwany był Schmidt, który uzyskał
najlepszy wynik eliminacji — 15.74, bijąc rekord stadionu
stokholmskiego w drugim skoku,

W piątek wydarzyła się bodaj jedna z największych do­
tychczas sensacji. Do finału trójskoku nie zakwalifikował
się jeden z faworytów tej konkurencji, reprezentant ZSRR
Krejer. Nie mógł on w trzech skokach osiągnąć wymaga­
nego minimum — 14,60 m.

W IV przedbiegu na 200 m Schmidt zajął drugie miejsce
w czasie 21,9 za Germarem (21,3). Niestety w półfinale Po­
lak odpadł, zajmując czwarte miejsce.

Z dwóch Polek startujących w półfinale 200 m Janiszew­
ska zakwalifikowała się do finału, wygrywając swój bieg
w czasie 24,1 przed Itkiną (ZSRR). Natomiast Jesionowska
odpadła, zajmując trzecie miejsce za Stubnick (Niemcy) i
Zabieliną (ZSRR).

Wspaniale pobiegł Jurek
Nasi długodystansowcy nie zawodzą. Po zwycięstwie Krzy-

szkowiaka na 10 km drugi złoty medal zdobył wczoraj re­
kordzista świata na 3 km z przeszkodami — Jerzy Chromik.

Po strzale startera na czele
znaleźli się Rosjanie — Rżysz-
czyn i Ponomariew, ale już po
300 m prowadzenie objął Chro­
mik. Polak narzuca z miejsca
bardzo ostre tempo, licząc na

to, że po drodze pogubi swo­
ich rywali. Istotnie po 1.500 m

Polak odrywa, się od Rżysz-
czyna. Początkowo jego prze­
waga wynosi 4—5 m. W miarę
upływu czasu Chromik z ol­
brzymim wysiłkiem powiększa
ją do 10, 15, 20 m. Jeszcze tyl­
ko Rżyszczyn może zagrozić
Chromikowi. Pozostali zawod­
nicy są daleko w tyle.

Wreszcie ostatnie okrążenie.
Rosjanin rozpoczyna rozpaczli­

wą pogoń. Przewaga Chromika
niebezpiecznie maleje. Ale na­
reszcie taśma, którą przerywa
jako pierwszy Chromik, 5 m

za nim kończy bieg Rżyszczyn.
1) Chromik — 8.38,2; 2) Rży­

szczyn (ZSRR) — 8.38,8; 3)
Huencke (Niemcy) —8.43,6; 4)
Ponomariew (ZSRR) — 8.44,0.

Grywał w finale,
Lewandowski odpada
Tylko Orywał zakwalifiko­

wał się do finału biegu na

1.500 m, zajmując w IV przed­
biegu drugie miejsce. Lewan­
dowski był w trzecim przed­
biegu piąty i odpadł.

Jeszcze o Wegu
na800m

Wiadomość o decyzji ju­
ry d’appel zaskoczyła nie
tylko nas. Okazało się, że
większość dzienników
sztokholmskich podała ja­
ko zwycięzcę biegu na 800
m — Boysena.

Jak się okazało, zaraz po
starcie Rawsonowi zabiegł
drogę jeden z zawodników.
Anglik nie chcąc wpaść na

niego musiał biec przez
kilka metrów po trawni­
ku tuż koło bieżni. Dlate­
go decyzja o dyskwalifika­
cji Anglika była niesłusz­
na. Wczoraj odbyło się po­
wtórne wręczenie medali i
odegranie hymnu angie ł
skiego. Na podium dla
zwycięzców nie stanął Boy-
sen (II miejsce), który o-

brażony na decyzję jury
d’appel opuścił wczoraj ra­
no Sztokholm. Trzecie
miejsce zajął więc Schmidt
(Niemcy), a Makomaski
dopiero czwarte.

Czwarty rzut

Piątkowskiego
zadecydował
W pierwszej kolejce . fina­

łowych rzutów w dysku Piąt­
kowski uzyskał 53,05 m i ob­
jął prowadzenie. Ale już w

następnej kolejce wyprzedził
go Włoch Consolini oraz Buł­
gar Artarski. Dopiero w

czwartym rzucie Polak uzy­
skał odległość 53,92 m i tym
samym zdobył pierwsze miej­
sce i złoty medal.

1) Piątkowski (Polska) 53,92
2) Artarski (Bułgaria) 53,82
3) Trusieniew (ZSRR) “ 53,74

Tylko na pierwszym okrążeniu Rżyszczyn (w ciemnej koszulce) prowadził bieg przed
Chromikiem. Później nasz reprezentant wyszedł na czoło i nie oddał prowadzenia już
do samej mety, zdobywając trzeci złoty medal dla naszych barw.

CAF — Telefoto ze Sztokholmu.

Bystrcwa
mistrzynią Europy

Tytuł mistrzyni Europy w

biegu na 80 m ppł zdobyła re­
prezentantka ZSRR — Bystro-
wa.

SUKCES ŻBIKOWSKIEJ
Tylko Żbikowska z Polek

zakwalifikowała się do półfi­
nału w biegu na 800 m. Dru­
ga nasza reprezentantka No­
wakowska ukończyła bieg na

czwartej pozycji z czasem

2.10,7 i została wyeliminowana.
W dysku Polki zawiodły

W rzucie dyskiem kobiet
Polki nie zdołały uzyskać pun­
ktowanego miejsca. Dmowska
1 Sobocińska rzucały poniżej
swych możliwości. Pierwsza z

nich zajęła 7 miejsce (47,81),
druga zaś dziesiąte (45,94).

Jakobi wygrywa
skok w dal

Nie udało się Polkom zdo­
być w skoku w dal choćby
brązowego medalu. W konku­
rencji tej zwyciężyła Niemka
Jakobi wynikiem 6,14 m.

Ważny piąty
Wyniki skoku o tyczce: 1)

Landstrocm (Finl.), 2) Preuss-
ger (Niemcy), 3) Bułatów —

(ZSRR) — po 450 cm, 5) Waż­
ny — 430.

Włoch Bergamini
mistrzem świata

we filarecie
Tytuł mistrza świata we flo­

recie zdobył Włoch Bergami­
ni, który w finale poniósł tyl­
ko jedną porażkę. A oto osta­
teczna kolejność finalistów:

1) Bergamini (Włochy) 6
zwyc.; 2) Zvikovsky (Węgry)
5 zwyc., 3) Baudaux (Francja)
5 zwyc., 4) Guyricza (Węgry)
4 zwyc., 5) Axelrod (USA) 3
zwyc., 6) Swiesznikow (ZSRR)
2 zwyc., 7) Spallino (Włochy)
2 zwyc., 8) Banciihon (Fran­
cja) 1 zwyc.

Nasx komeMtars
—

Złoty dzień j
w Sztokholmie i■
Dwa dalsze złote medale zdobyli lekkoatleci w czwar- i

tym dniu mistrzostw. Nasi faworyci — Chromik i Piąt- J
kowski nie zawiedli. Chromik zwyciężył w imponującym g
stylu, natomiast Piątkowski „napędził” nam trochę ■
strachu. Przez długi czas znajdował się na czwartej J
pozycji, ale na szczęście wszystko skończyło się dobrze. |
Po czwartej kolejce rzutów nasz rekordzista objął pro- ■
wadzenie i nie oddał go już do końca.

Świetnie spisali się trójskoczkowie w eliminacjach. I
Schmidt miał najdłuższy skok w konkursie i jest w dal- ■
szym ciągu naszym „cichym" faworytem. Tym bardziej, g
że ubył mu bardzo groźny rywal — Krejer. Sredniody- I
stansowcy startowali ze zmiennym szczęściem. Orywał J
wszedł do finału na 1500 m, ale ta sztuka nie udała się ■
Lewandowskiemu. Również Schmidt odpadł w pólfina- ■
le 200 m.

Dość duży zawód sprawiły nam natomiast kobiety. |
Właściwie wczoraj tylko Janiszewska się popisała, kwa- •

lifikując się pewnie do finału 200 m po zwycięstwie nad jj
doskonałą Itkiną.

Ciastowska i Chojnacka zmarnowały dogodną szansę J
zdobycia choćby brązowego medalu. Polki, które wielo- J
krotnie w kraju przekraczały 6 m w skoku w dal, tym I
razem nie potrafiły się uporać z tą odległością. A to wy- !

starczyłoby nawet na srebrny medal. Szkoda! Również |
dyskobolki nie zdołały zająć punktowanych miejsc.

Tak więc słabsze rezultaty kobiet przyćmiły trochę E
dwa złote medale Chromika i Piątkowskiego. Ale trud- ■
no, nie ma róży bez kolców. fl

fJe mer

meefaff?
ZSRR
Anglia
Polska
Niemcy
CSR
Rumunia
Szwecja
Włochy
Bułgaria

złote
8
4
4
2
1
1

srebrne
11

1
1
2
1

1
1
1

brązowe
4
3
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Wielki sukces dyplomacji arabskiej

Wyjątkową w historii ONZ
Jednomyślność 80 krajówL

t

' NOWY JORK (PAP)
Po dwutygodniowych, wy­

tężonych naradach w późnych
godzinach nocnych zakończyła
się nadzwyczajna sesja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ zwo­
łana celem przedyskutowania
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Jak już podawaliśmy,
Zgromadzenie uchwaliło jed­
nomyślnie 80 głosami tekst
wspólnej rezolucji państw a-

rabskich. Podczas głosowania
nieobecny był na sali obrad
delegat dominikański-

Przed zamknięciem obrad
nadzwyczajnej sesji odbyło się
jeszcze głosowanie nad spra­
wozdaniem komisji mandato­
wej.

Po ogłoszeniu raportu
przez komisję zabrał głos
przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, Arkady Sobolew,
który zaprotestował prze­
ciwko nieobecności na sali
obrad delegacji Chińskiej
Republiki Ludowej. Repre­
zentanta ZSRR poparły de-

legacje krajów demokracji
ludowej, Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, Jugosła­
wii, Indii, Burmy, Cejlonu,
Kambodży, Indonezji i Ne­
palu.

Z inicjatywy Okręgowe­
go Zarządu PTTK i
Zarządu Wojewódzkiego
PTTK w Rzeszowie odby­
wa się obecnie w Biesz­
czadach doroczna impreza
turystyczna — V Między­
narodowy Bieszczadzki
Raid Przyjaźni. Biorą w

nim udział obok ponad 400
turystów polskich kilkuna­
stoosobowe grupy turystów
bułgarskich, czechosłowac­
kich i radzieckich. Turyści
podzieleni na kilka grup
wędrują trasami wiodący­
mi przez najpiękniejsze
okolice oraz najwyższe
szczyty i połoniny Biesz­
czad.

Na zdjęciu: Biwak pod
Rąbią Skałą.

Do Indonezji
nadal płynie broń

LONDYN (PAP)
Do Indonezji przybył przed­

stawiciel dowództwa amery­
kańskiego na Pacyfiku, Vit-
trup, dla kontroli transportu
broni amerykańskiej do tego
kraju. Przybył on do Djakar-
ty 10 sierpnia, a 5 dni później
na lotnisku obok Djakarty lą-

ty obronie delegacji czang-
kaiszekowskiej wystąpił przed­
stawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Cabot Lodge oraz dele­
gat Formozy dr Tingfu-tsiang.

Raport komisji mandatowej
stwierdzał również, iż „nie po­
wzięto decyzji co do prawo­
mocności delegacji węgier­
skiej”. Sformułowanie to spot­
kało się z krytyką przedstawi­
cieli Związku Radzieckiego,
krajów demokracji ludowej i
Jugosławii.

Sobolew oświadczył w

związku z tym, że powyższe
sformułowanie pochodzi od
delegacji Stanów Zjednoczo­
nych i świadczy, iż USA nie
zrezygnowały z kontynuowa­
nia „zimnej wojny”.
Delegacja węgierska głoso-

wała przeciwko sprawozdaniu Dla
komisji mandatowej.

Po zakończeniu obrad w ku­
luarach ONZ wszyscy jedno­
myślnie potwierdzili, iż po­
myślne zakończenie nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ jest wielkim suk­
cesem dyplomacji arabskiej,
która po raz pierwszy wystą­
piła jako skonsolidowany blok
i jako zwarta grupa państw
odniosła pierwszy poważny
sukces.

Rzecznik delegacji radziec­
kiej oświadczył po zakończe­
niu obrad, iż delegacja ra­
dziecka jest zadowolona z jej
zakończenia, mimo iź „mo­
gło być lepiej”. Rzecznik do­
dał, że radziecki minister
spraw zagranicznych Gromyko
opuści Nowy Jork prawdopo­
dobnie w niedzielę udając się
W drogę powrotną do Mo­
skwy.

„Dzień ten zaprzeczył
wiekowej tezie, że

narody Azji i Afryki
nie są zdolne

do solidarności"

E.Korespondent PAP, red.
Osmańczyk donosi z Nowego
Jorku:

Nadzwyczajna sesja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ zakoń­
czyła się wyjątkowo w histo­
rii tej organizacji jednomyśl­
ną uchwałą mimo różnych za­
strzeżeń zgłaszanych przed
głosowaniem przez kilkunastu
delegatów- Uchwalona rezolu­
cja panarabska istotnie nie
jest idealnym kompromisem,
ale też jednomyślna aprobata
nie wynikła z treści rezolucji
lecz z warunków, w jakich
się zrodziła i z nadziei, które
wywołała. Dla narodów bloku
afro-azjatyckiego był to wiel­
ki dzień, o którym też z dumą
mówili przedstawiciele Suda­
nu i Cejlonu, że dzień ten za­
przeczył wiekowej tezie, że

narody Azji i Afryki nie są
zdolne do solidarności.

Dla narodów socjalistycz­
nych, których delegaci gorąco
oklaskiwali przemówienia Su-
dańczyka i Ceilończyka, dzień
ten potwierdzał wiarę w po­
stępową rosnącą siłę ruchu
narodowo-wyzwoleńczego A-
fryki i Azji.

narodów łacińskich
przykład arabski był mądrą
zachętą do rozwijania regio­
nalizmu.

Dla mocarstw zachodnich
dzień ten był z jednej strony
przestrogą, że nowe siły
wchodzą na arenę międzyna­
rodową, a z drugiej strony
dawał szereg cennych tygodni
czasu na dalsze rozgrywanie
kryzysu libańskiego i jordań-
skiego.

Z jakiejkolwiek jednak po­
zycji głosowali delegaci 80
krajów jednomyślna decyzja
przyczyniła się do podniesie­
nia autorytetu ONZ, do pod­
niesienia autorytetu bloku a-

froazjatyckicgo i do ogólnego
odprężenia międzynarodowe­

go.
To ostatnie jednak ma cha­

rakter próbny, bowiem uzys­
kane w ONZ odprężenie zale­
ży teraz od tego, w jaki spo­
sób uchwała nadzwyczajnej
sesji ONZ przyczyni się do li­
kwidacji interwencji anglo-
amerykańskiej w wewnętrz­
ne sprawy krajów arabskich.
Odpowiedź na to zasadnicze
pytanie dać ma do 30 wrześ­
nia br. sekretarz generalny
ONZ Hammarskjoeld.

Sekretarz stanu DullesŁ’z gó­
ry ostrzegał, że sama rezolucja
nie zdziała cudu. Minister Gro-
myko z kolei zaznaczył, iż
Związek Radziecki powróci do
sprawy wycofania wojsk na

sesji zwyczajnej NZ, jeśli o-

każe się, że mocarstwa zacho­
dnie wykorzystały tylko tę re­
zolucję na zahamowanie wy­
cofania wojsk.

Niemniej przy tych wszyst­
kich zastrzeżeniach trzeba o-

biektywnie stwierdzić, iż obe­
cnie zapanowała lepsza atmo­
sfera do dalszych rokowań dy­
plomatycznych, niż była przed
nadzwyczajną sesją, i że jest
to drugie z kolei w ciągu
krótkiego czasu porozumienie
o znaczeniu światowym, mia­
nowicie drugie po genewskim
porozumieniu ekspertów ato­
mowych. Istnieją zatem real­
ne możliwości kontynuowania
i rozszerzania rokowań w nad­
chodzącym jesiennym sezonie
politycznym, którego central­
nym miejscem spotkań będzie
znów siedziba Narodów Zjed­
noczonych-

Z zagranicy
iv jednym zdaniu

• Jak podała agencja CTK,
premier Afganistanu Moham­
med Daud zaprosił szefa rzą­
du czechosłowackiego V. Siro-
ky’ego do odwiedzenia Afgani­
stanu.

Premier CSR przyjął zapro­
szenie i przybędzie do
nistanu w początkach
śnia.

ctrzymał tytuł doktora w ro­
ku 1841 Karol Marks.

Afga-
wrze-

Zakłady Chemiczne w Bydgoszczy z każdym prawie mie­
siącem uruchamiają nowy dział produkcji barwników.
Jako jedyne w kraju, zakłady produkują obecnie barwni­
ki pologcnowe w/g patentu doc. dr Plzonia z Instytutu
Przemysłu Organicznego w Zgierzu. Barwniki pologcnowe
odznaczają się żywością kolorów, dużą trwałością i odpor­
nością na działanie promieni słonecznych i chloru oraz nie
Óeierają się przy praniu i tarciu.

Na zdjęciu: Dział produkcji barwników pologcnowych. Fra­
gment aparatury do otrzymywania triszonów..

CAF — fot. Grzęda

O W Kazachstanie otwarta
zostanie w bieżącym roku ą-
kademickim nowa, pierwsza
w kraju, wyższa uczelnia prze­
znaczona dla młodzieży, któ­
ra zagospodarowuje nowe zie­
mie.

© W niedługim czasie znik­
nąć ma ostatecznie z powierz­
chni ziemi jedna z widocz­
nych jeszcze pozostałości „ty­
siącletniej Rzeszy” — stadion,
na którym odbywały się doro­
czne kongresy partyjne
NSDAP w Norymberdze. Zgo­
dnie z postanowieniem rady
miejskiej Norymbergi, na ob­
szarze tym, wielkości 600 hek­
tarów powstać ma nowe osie­
dle mieszkaniowe dla 40 ty­
sięcy mieszkańców.

Dzwonek. W drzwiach —

dozorczyni. Wymownym
gestem podsuwa pod nos

jakąś listę. Czytamy:
/.Lista nr... parafian iw.

Floriana, ofiarodawców na

odnowienie Domu Bożego w

parafii. Odnowienie kościo­
ła przeprowadzimy składa­
jąc w ciągu roku bądź je­
dnorazowo zł 300, lub też
zł 25 miesięcznie. Niech
każdy ofiaruje na odnowie­
nie kościoła tyle, ile może.
Nazwiska proszę pisać czy­
telnie...”

Zapłacić — nie wystar­
czy. Trzeba jeszcze wpisy­
wać do kolejnych rubryk
swoje nazwisko i imię, za­
wód, ilość członków ro­
dziny, adres... Słowem, pa­
rafia na własny, sobie tyl­
ko znany użytek przepro­
wadza jakąś swoistą an­
kietę „socjologiczną”.

A jeśli ktoś, powodowany
brakiem pieniędzy lub co

ważniejsze — słusznym
przekonaniem, że zabytki
remontuje się przecież z

subwencji państwowych,
„ośmieli się” zaprotestować
przeciw temu nieuzasad­
nionemu haraczowi? Puste
miejsce na liście z punktu
rzuci się w oczy co gor­

liwszych dewotek. Sąsiedz­
ka, podwórkowa „sżeptan-
ka” konsekwentnie potra­
fi obrzydzić życie „bez­
bożnej” jednostce. Nieje­
den, zżymając się w duchu,
woli więc sięgnąć do kie­
szeni, byle tylko mieć tzw.

święty spokój.
Opisane praktyki można

zaobserwować poza parafią
św. Floriana również na

terenie Nowej Huty (Bień-
czyce) i w Bronowicach
Małych. Tak więc trzy
krakowskie parafie prowa-

czy raczej
dzą nielegalne
zbiórki pienię­
żne. Nielegalne — po­
nieważ nawet nie starano

się uzyskać na nie nie­
zbędnego zezwolenia,

Tymczasem ustawa z dnia
15 marca 1933 r. uzupełnio­
na dekretem z 28 VII

.1948 r. mówi wyraźnie:
„Wszelkie publiczne zbie­

ranie ofiar w gotówce lub
w naturze na pewien z gó­
ry określony cel wymaga
uprzedniego pozwolenia
władzy”.

Ustawa ta nie ma zasto­
sowania, jak to określa ar­
tykuł 13, „do zbiórek na

• 30 bm. rozpoczną się ob­
chody 400 rocznicy istnienia
uniwersytetu w Jenie. Uni­
wersytet ten ma bogate tra­
dycje naukowe, zwłaszcza na

polu filozofii, medycyny i ma­
tematyki.

Na uniwersytecie w Jenie

@ W biały dzień dwóch zło­
dziei włamało się do sklepu
jubilerskiego znajdującego się
w kamienicy zamieszkałej
przez premiera Włoch Fanfa-
niego. Rabunku dokonano do­
słownie na oczach dwóch po­
licjantów strzegących siedziby
prezesa Rady Ministrów.

dować zaczęły ciężkie amery­
kańskie samoloty transporto­
we z bronią przeznaczoną dla
rządu indonezyjskiego- Jak in­
formuje agencja UPI, w Indo­
nezji oczekuje się dalszych 1
znacznie poważniejszych do­
staw broni drogą morską.

Jak oświadczył indonezyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych, rząd jego stara się za­
kupić broń z jakiegokolwiek
źródła, chętnie też gotów jest
przyjąć odpowiednie oferty
brytyjskie. Ze słów Subandria
wynika, że rząd brytyjski w

najbliższym czasie podpisać
ma układ o dostawie broni dla
Indonezji.

Według informacji agencji
Reutera, rząd holenderski
zgłosił zastrzeżenie przeciw
sprzedaży broni Indonezji. Ho­
landia zażądać miała od Wiel­
kiej Brytanii zapewnienia, że
broń sprzedana Indonezji uży­
ta zostanie wyłącznie do ce­
lów wewnętrznych tego kraju
lub też do obrony. Holandia
niepokoi się bowiem, by Indo­
nezja nie użyła broni angiel­
skiej przeciwko Holendrom o-

kupującym Zachodni Irian.
Rząd brytyjski odmówił u-

dzielenia tego zapewnienia.
a

Zacieśniają się więzy gospodarcze
pomiędzy Polską a Czechosłowacją

PRAGA (PAP)
W dniach od 18 do 21 sierp­

nia odbyło się w Pradze dru­
gie posiedzenie polsko-czecho­
słowackiego komitetu współ­
pracy gospodarczej. Obradom
przewodniczyła zastępca prze­
wodniczącego rządu Republiki
Czechosłowackiej L. Jankov-
cova.

Delegacji polskiej przewod­
niczył wiceprezes Rady Mini­
strów Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej P. Jaroszewicz.

W czasie drugiego posiedze­
nia komitet rozpatrzył zaga­
dnienia dwustronnej współ­
pracy gospodarczej dotyczą­
cej ważnych dziedzin przemy­
słu obu krajów, zwłaszcza
przemysłu hutniczego, chemi­
cznego i maszynowego. Komi­
tet ocenił również dotychcza­
sową. realizację postanowień
ubiegłego posiedzenia, które
są? bezpośrednio związane z

przygotowaniem planów roz­
woju gospodarczego obu kra­
jów do roku 1965-

Jednym z ważniejszych po­
stanowień podjętych na dru­
gim posiedzeniu komitetu jest
podział programów produk­
cyjnych w przemyśle chemicz­
nym w zakresie
barwników.

Komitet przyjął
dził ramowe plany
niej współpracy między mini­
sterstwami przemysłu chemi­
cznego, hutniczego i maszyno­
wego obu krajów, które to

plany wytyczają program bez­
pośredniej współpracy w tych
dziedzinach przemysłu na la­
ta 1958 — 1959.

W dziedzinie przemysłu hu­
tniczego nastąpi dalsze roz­
szerzenie wymiany różnych
asortymentów wyrobów wal-

cowanych, koordynacji pro­
gramów walcowania w walco­
wniach średnich i grubych, co

wpłynie na

stanie tych
obie strony
podniesienie
dukcji.

Na odcinku przemysłu ma­
szynowego omówiono w szcze­
gólności problem dalszej spe­
cjalizacji i kooperacji oraz

dalszych wzajemnych dostaw
maszyn i urządzeń przemy-

lepsze wykorzy-
walcowni przez
oraz na znaczne

efektywności pro­

produkcji

i zatwier-
bezpośred-

Ukazał się kolejny
numer

„Nowych Dróg"

Treść

• Francuski minister spraw
zagranicznych Maurice Couve
de Murville złożył wizytę w

Białym Domu 1 odbył 40-mi-
nutową rozmowę z prezyden­
tem Eisenhowerem-

Obserwatorzy przypuszcza­
ją, iż obaj politycy omawiali
sytuację na Bliskim Wscho­
dzie oraz ewentualne zaprze­
stanie doświadczeń nuklear­
nych przez Stany Zjednoczone.

słowych między obu krajami
w latach 1961—1965.

Komitet przyjął ważne po­
stanowienia dotyczące ścisłej
współpracy przy zabezpiecze­
niu produkcji maszyn i urzą­
dzeń dla nowej, nowoczesnej
i stojącej na wysokim pozio­
mie techniki rozbudowy in­
westycyjnej przemysłu chemi- ■
cznego, która powinna zapew­
nić szybki rozwój przemysłu
chemicznego obu krajów w

przyszłych latach.

Jlasi

sprawozdawcy
doftassą:

Miechów

Opóźnianie dostaw
godzi także w wieś
W centralnych 1 południo­

wych rejonach kraju sprzęt
zbóż w zasadzie został zakoń­
czony. Plony okazały się nad­
spodziewanie dobre. Rolnicy
przystąpili do omłotów 1 do­
stawy pierwszych partii zbóż
dla państwa. Do 18 bm. jak
informuje Ministerstwo Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu —

na poczet obowiązkowych do­
staw wpłynęło już w całym
kraju ponad 104 tys. ton ziar­
na z nowych zbiorów- Oznacza
to, że w porównaniu z rokiem
ubiegłym nastąpiła nieznacz­
na poprawa. Niemniej nie we

wszystkich województwach sy­
tuacja jest zadowalająca. W

ciągu 15 dni sierpnia miesię­
czny plan skupu zbóż wyko­
nano bowiem zaledwie w 23
procentach.

Sytuacja jest tym bardziej
niezrozumiała, że dokonane o-

statnio podwyżki cen płaco­
nych rolnikom za produkty
rolne, dostarczane w ramach
obowiązkowych dostaw, są ko­
lejnym, dużym, krokiem na

drodze do ich likwidacji. Cał­
kowite ich zniesienie, tak nie­
wątpliwie pożądane przez rol­
ników, zależy jednak od peł­
nej stabilizacji rynku, od za­
bezpieczenia rezerw zbioro­
wych potrzebnych dla zaopa­
trzenia ludności miejskiej. (AR)

Cenne wykopaliska
W trakcie wykonywania ro­

bót ziemnych przy budowie

nowego zakładu produkcyjne­
go w Miechowie natrafiono na

dwie, duże, zbiorowe mogiły, z

czasów prehistorycznych. W

mogiłach tych znaleziono m.

in. bardzo ciekawe części wy-
robów i naczyń glinianych, u-

żj wanyeh w dawnych, za­
mierzchłych czasach do prze­
chowywania i grzebania pro­
chów zmarłych.

Charakterystyczna ornamen­
tyka wskazuje na to, że ich
wiek przekracza ok. 2.000 lat.

W tym t-eż miejscu znale­
ziono dobrze jeszcze zachowa­
ny róg bawołu,

Eksponatami zaopiekowało
się Muzeum Ziemi Miechow­
skiej. (już)

Tarnów

Elektryfikacja kolei

cele religijne, jeżeli są one

prowadzone w obrębie za­
budowań i pomieszczeń, po­
święconych wyłącznie służ­
bie Bożej...’’

Jest rzeczą oczywistą, że
w świetle zacytowanych
przepisów akcja, zainicjo­
wana przez wymienione
parafie, ma charakter sa­
mowoli, narusza bowiem
elementarne i powszech­
nie obowiązujące przepisy
administracyjne, a taki
stan rzeczy trudno dopraw­
dy tłumaczyć niewiedzą,
brakiem znajomości za­
rządzeń ze strony odpowie­
dzialnych czynników koś­
cielnych. Z drugiej strony
— praktyki, o których mó­
wimy, pozostają w jaskra­
wej sprzeczności z art. 9
dekretu ' ’o ochronie wol­
ności sumienia i wyznania.

Sądzimy, że zaintere­
sowane władze powinny
wysnuć konsekwencje z

tych faktów. Nie można
bowiem tolerować sy­

bezprawie?
tuacji, pozostających w

rażącej niezgodności z

obowiązującymi ogół spo­
łeczeństwa normami po­
rządkowymi. (zas)

© W Moskwie zmarł w tych
dniach w wieku 63 lat A- Cze-
remuszkin — konstruktor
pierwszego helikoptera radzie­
ckiego. _____

© W przemówieniu wygło­
szonym w Rabacie, król Ma­
roka Mohammed V zażądał po­
nownie wycofania z teryto­
rium jego państwa obcych
wojsk. Wyrażając poparcie dla
narodowo-wyzwoleńczej ■wal­
ki narodu algierskiego, król
Mohammed podkreślił, że głó­
wnymi „narodowymi celami”
jego kraju jest zapewnienie
jednolitości terytorialnej Ma­
roka, wycofanie obcych wojsk
oraz stworzenie bloku, jedno­
czącego wraz z wyzwoloną Al­
gierią wszystkie kraje arab­
skie w Afryce Północnej.

Marian Renke — Po trudnym
okresie krystalizacji

Antoni 1 Stefania Paśko —

O sytuacji w spółdzielniach
produkcyjnych

Michał Kalecki — Plan pers­
pektywiczny na lata 1961 —

1975

Aleksander Sław — O kwe­
stii ukraińskiej w Polsce

3. Kulpińska I M.
Rada robotnicza w

logi
Marek Gdański —

padków
A. K.

zjeździe
tii Indii

Rakocz —

opinii za-

Tio wy-
na Bliskim Wschodzie

Goplan — O ostatnim

Komunistycznej Par-

Informacje
Początek już jest (Zdzisław

Zanderowski)
Fakty o sprawach atomo­

wych (R.)

Recenzje i bibliografia
Paul A. Baran — „Ekonomia

polityczna wzrostu” (rec. Ro­
muald Kudliński)

Ghana (rec. Zdzisław Sło­
wik)
Sygnały.

39 stopni w cieniu

Susza i upały
panują w Bułgarii

SOFIA (PAP)
Od przeszło 100 dni ani kropla

deszczu nie spadła w południowych
i północnych okręgach rolniczych
Bułgarii. Klęska posuchy nawie­
dziła również obszary położone
nad Morzeni Czarnym.

W Sofii od dłuższego czasu u-

trzymuje się temperatura powyżej

30 st. C. W czwartek notowano tu

33 stopnie, zaś w Plowdiwie —

stolicy bułgarskiej Tracji oraz w

Plewen, w północnej Bułgarii,
temperatura wynosiła 39 st. C. w

cieniu. Jak informuje bułgarska
służba meteorologiczna, nie zano­
si się na to, aby upal zelżał

najbliższych dniach.

w

21 bm. odbyła się w Urzę­
dzie Rady Ministrów konfe­
rencja prasowa, na której po­
informowano dziennikarzy o

uchwale Rady Ministrów w

sprawie elektryfikacji kolei
w latach 1958—1960. Określo­
no szczegółowo terminy ukoń­
czenia poszczególnych inwe­
stycji i rozpoczęcia próbnego
ruchu pociągów. Do koń­
ca grudnia br. mają być
oddane do próbnej eksplo­
atacji zelektryfikowane li­
nie: Ząbkowice — Szczako­
wa, Katowice — Szczakowa,
Nowa Buta — Szczakowa —

Mydlniki — Płaszów — Pro-
kocim, druga para torów na

linii Pruszków — Grodzisk i
Błonie — Sochaczew. Do 1

ł
1

czerwca przyszłego roku ma

być ukończona elektryfikacja
linii Widzew — Łódź Kaliska
craz węzła.łódzkiego. Do koń­
ca grudnia 1959 r. ma być u-

kończona elektryfikacja linii:
Gliwice — Łabędy — Pysko­
wice, Gliwice — Łabędy (dru­
ga para torów), Katowice —

Murcki — Tychy — Nowe Ty­
chy, Kraków — Katowice,
Płaszów — Bieżanów — Wie­
liczka oraz Bieżanów — Po-
dłęże —- Niepołomice. Do koń­
ca grudna 1960 r. przewiduje
się ukończenie inwestycji ele­
ktryfikacyjnych na liniach No­
wa Huta — Podłęże, Pyskowi­
ce—Pyskowice miasto, Pysko­
wice — Strzelce Opolskie, Ka­
towice — Podlesie — Tychy,

„Azoty" najważniejsze
Od roku 1960 tarnowskie ,,A-

zoty” staną
w polskiej
rozbudowy.
1970 nastąpi
kładów Azotowych w

kombinat chemiczny,
nie m. in. wytwórnia
o wydajności 40 tys. ton, wy­
twórnia polichlorku
innych produktów
nych. (iw)

się najważniejszym
chemii obiektem

W latach 1960 do

przekształcenie Za-
wielki

Powsta-
chloru

winylu i
chemicz-

Jaworzno

ziemi"Historia „z tej
20 sierpnia br, Krakowskie

Przedsiębiorstwo Budowlane
„Zachód” przekazało do użyt­
ku mieszkańców 48-lzbowy bu­
dynek mieszkalny bez... uste­
rek. Jest to trzeci z kolei na

Osiedlu Stałym w Jaworznie

„rnieszkaniowlec" oddany w

tym roku bez usterek. Zamiast
litanii braków 1 „niedoróbek”,
na liście odbioru widnieją oce­
ny „bardzo dobre”.

Historia niestety z tej ziemi,
(akr)

Stara karczma
znają ją pomieszczenie dla tego rodza-

’'

ju placówki wydaje nam się
jak najbardziej odpowiednie,

(pm)
Fot, A, Piotrowski

Bochnia

Obecnie wszyscy
pod nazwą świetlicy fabryki
drutów w Sławkowie. Nie każ­
dy jednak nawet z mieszkań­
ców tego miasteczka położone­
go między Olkuszem a Dąbro­
wą Górniczą wie, że charakte­
rystyczny domek z podcienia­
mi, to stary zajazd budowany
na przełomie XVIII i XIX wie­
ku. Czas 1 brak troski o kon­
serwację zniszczył już w zna­
cznym stopniu pokrycie dacho­
we i częściowo ściany tej za­
bytkowej budowy. Dopiero nie­
dawno wojewódzki konserwa­
tor postanowił przeprowadzić
gruntowny remont starej kar­
czmy na rynku w Sławkowie.
Po zakończeniu tych prac
chciano przekazać ów budynek
PTTK, aby urządzić w nim

stację turystyczną, ale jakoś
rozmowy idą bardzo opornie.
Ciekawe dlaczego? Przecież

Nowa wytwórnia win

23 bm. w ł.ąkcie Górnej pow.
Bochnia odbędzie się uroczyste
uruchomienie wytwórni win i

przetworów owocowo-warzyw­
nych. Wytwórnia została zor­
ganizowana staraniem Gmin­
nej Spółdzielni w Żegocinie i

Okolicznych rolników, (zg)
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katego-
ale —

skojarzeń.

bie maszyny poderwa­
ły się do gćry na peł­
nych obrotach. Strzałka
wysokościomierza pnie
się
po drobnych

lach podziałki,
wraz z samolotem wysokość.
Wskazuje kolejno
2000... Już dawno w dole po­
został zielony dywan lotniska,
z równo przeciętymi brzegami,
dziergany środkiem szarą ni-

niezmordewanie
szczec-

pokonując

1000 m,

wieszony w srebrnej maszy­
nie między niebem a ziemią.

— Najczęstszym zjawiskiem,
z jakim styka się pilot od­
rzutowca, są przeciążenia.
Występują one już od momen­
tu startu, a objawiają w po­
staci potwornej siły wgniata-
jącej wprost ciało pilota w

fotel. Jest to w zasadzie nic
innego, jak działanie olbrzy­
mich

Wystarczy powiedzieć,
jedna godzina lotu wysokoś­
ciowego powoduje takie zmę­
czenie, jak 8 godzin
robotnika fizycznego,
wprowadza się w lotnictwie
tzw. skafandry ciśnieniowe,
które przez ucisk mięśni nie
pozwalają na odpływ krwi.

Granica śmierci

pracy
Toteż,

sił, powstałych na sku-
wykońywanla jakiegoś

Ze stanowiska dowodzenia nieprzerwanie płyną poleceniaTu
do

start!

pilotów, od nich natomiast przyjmuje się meldunki z powietrza.

pasa startowego, a od-
pi-

cią
r/utowce, posłuszne woli
lotów, mkną w jasny błękit
nieba. 8000, 9000 m wy­
sokości — a strzałka
pnie się dalej. Wreszcie przy
dziesiątce nastąpił moment

zupełnie nieoczekiwany. Oto
jeden z odrzutowców, kiero­
wany przez prowadzącego ową
parę samolotów pilotą „wziął”
głęboki ślizg przez skrzydło i
runął w dół, jak worek pia­
chu. Natychmiast pośpieszył
za nim >na swej maszynie kpt.
Zdzisław Mindur, sądząc po­
czątkowo, iż jest to jakiś ma­
newr. Ale gdzie tam! Prowa­
dzący dotychczas odrzutowiec
mknął z szybkością ponad-
ćżwlękową w dół. To nie był
już normalny lot — to było
pędzenie po niechybną śmierć.
Kpt. Mindur czuł to na wła­
snym ..samolocie.

Wygięcie skrzydeł i rytmicz­
ne drganie kadłuba maszyny
kaz-ło zawrócić i natycnmiast
przekazać meldunek radiowy

odowódcy lotów, że pilot
kryptonimie 230...

Na pilotów —

nie ma rady
VVszyscy piloci, z którymi

•
’

rozmawiałem, stwierdzają,
że to, co my, ludzie, r.ie odry­
wający się od ziemi, uważamy
za coś niezwykłego — ich
zdaniem to wszystko rzeczy
normalne. Tak musi być.
Na pilotów nie ma rady.

Kpt Józef Groszewski jest
doświadczonym pilotem II
klasy. Nie na jednej maszynie
szedł z wiatrem w zawody.
Mówią o nim w pododdziale,
że jest zdycyplinowany, po­
siada doskonałe wyniki w

szkoleniu. Dzięki jego pomocy
i naukom w

wszystko „gra”,
zdobył tytuł przodownika jed­
nostki.

Teraz, w przerwie między
lotami, przysiedliśmy na zie­
lonej murawie i słucham o

dziwnych rzeczach, jakie od­
czuwa ludzki organizm,

manewru lotniczego w połą­
czeniu z wielkimi prędkościa­
mi. Jeśli przyjmiemy za pod­
stawę, że przeciążenie w gwał­
townie zahamowanym samo­
chodzie lub tramwaju wyno­
si 0,5 (co wystarczy, aby
pasażerowie zostali przerzu­
ceni z tylnego pomostu na

przedni), to w samolocie od­
rzutowym przeciążenie takie
osiąga granicę w pozycji sie­
dzącej 6, a dopuszczalne
w ogóle — jest 8.

W takich momentach dzieją
się rzeczy wprost nie do wia­
ry. Jak gdyby światem prze­
stawały rządzić znane prawa
fizyki. Ze szklanki z woda,
stojącej na kolanie pilota, nie
wyleje się ni jedna kropla —

podczas wykonywania akro­
batycznych ewolucji. Po locie
nurkowym otwierają się pi­
lotowi mimo woli usta, któ­
rych w żaden sposób nie
się zamknąć.

— Jest nawet moment

ciągnie kpt. Groszewski
(trwający ułamek sekundy),
że przestoje się widzieć, a na­
wet traci świadomość, na sku­
tek odpływu krwi z górnych
części ciała. Stąd — ubytek
energii.

pododdziale
Nie darmo

,Przez ręce” por. Lutkl — mecha­
nika — musi przejść każdy samo­
lot. w tej chwili sprawdza stery.

Wisła! Wisła! Tu 250 — mel­
duję, że 230 nie odpowiada i
poszedł na zniżenie.

W
dur
pilot

chwili, kiedy kpt. Min-
przekazywał te słowa,
o kryptonimie 230 prze-
w zawrotnym tempie

m i dopiero gdzieś na

maszyna jakby odżyła,
poderwana gwałtownie do
góry.

Cała tajemnica karkołomnej
„ucieczki” wyjaśniła się do­
piero później. Wchodząc do
samolotu, pilot przysiadł wąż
od butli z tlenem, -.amykając
tym samym jego dopływ do
swoich płuc.

Skoro jesteśmy przy tlenie...
Piloci stwierdzają, że już na

wysokości 4000 m istnieje ko­
nieczność użycia maski tleno­
wej. (Na 5000 można wpraw­
dzie przebywać bez maski w

ciągu pół godziny, ale czło­
wiek, czując się początkowo
normalnie, popada następnie
w lekką senność, umysł pra­
cuje o -wiele wolniej. Mówio­
no mi np., że pisząc w tym
momencie o jedną cyfrę mniej
od tysiąca, a więc 99E
rzadko zdarza się, aby

zdołał napisać — 990... Kiedy
natomiast wznieść się jeszcze
o 2000 m. następuje śmierć.
Ten moment został nazwany
„granicą śmierci”.

Lecz kiedy wszystko jest w

porządku, kiedy nieba nifc
przesłaniają ciężkie chmury,
a na ustach ma się maskę z

tlenem, wystarczy mieć pod
sobą zaledwie o '0 km Kra­
ków, aby zobaczyć — Warsza­
wę, nie mówiąc już o Śląsku,
który widać, jak na dłoni.

Współpraca
Q amolot to takie „stworze-

nie”, w którym niczego
nie wolno przeoczyć. Tu panu­
je obowiązek zachowania o

wiele większej precyzji, ani­
żeli... w zegarku. Żadna z

części nie może być używana
ani minuty dłużej od czasu,
przepisanego instrukcją. Cho­
dzi przecież o życie ludzkie!

Te wszystkie zadania złożo­
no na karb mechaników, tech­
ników, inżynierów. Rozmawia ­
my właśnie z jednym z nich.

Por. Mieczysław Lurka 10
lat przygotowuje srebrne ma­
szyny. I mimo że pracuje w

bardzo trudnych warunkach,
jakie stwarza nowoczesne lot­
nisko, na którym nie ma ani
hal montażowych, ani hanga­
rów — przeprowadza ze swym
zespołem remonty wprost sub
iove. Ale gdybyście go zapy­
tali w zimowy, mroźny dzień,
kiedy ręce przymarzają do
metalu, czy rzuciłby robotę
odpowie: nigdy.

PRZEMYSŁAW MARCISZ „

yznania, jakie czy­
nią swą sztuką
tzw. prymitywi
ludowi, zwłaszcza
Nikifor, Ociepko i
Kudła — to zapy­

tania i odpowiedzi dziecka,
gdy samo, pod nieobecność
mamy rozwiązuje problemy w

ramach własnych spostrzeżeń.
Nie myśli ono

riami wiedzy
obserwacji i
W wypadku Nikifora, Ociepki
i Kudły do świata wyobraźni
dziecka dochodzą jeszcze pe­
wne stereotypy pojęciowe,
które poznali w młodości i
później, obracając się wśród
ludu wiejskiego, z którego wy­
rośli.

NIKIFOR z Krynicy gości
jakby swoją sztuką w rozma­
itych epokach. Raz w średnio­
wieczu, a jednocześnie w sta­

rożytnej Grecji, ubierając
swoich świętych w chlamidy
tak, jak ubierali starożytni
swoje posągi, albo znów przy­
strajając ich w majestatyczne
szaty, jak królów lub ksią­
żąt (podobnie robili średnio­
wieczni rzemleślnicy-artyści).
Ponieważ są to w jego poję­
ciu i zgodnie z wyobrażeniami
jego środowiska nadludzie,
więc nie śmie rysować ich z

żywego modelu. Jego obrazy
ze świętymi mają raczej na­
strój kościelnych rzeźb, rów­
nież nie oddanych wiernie,
nie odważa się też bowiem
malować w kościele. Czasem
umieszcza ich w czymś w ro­
dzaju kaplicy, czasem na wol­
nym powietrzu, gdzie współ­
grają subtelnymi kolorami z

przyciszonym tłem. Nikifor,
nieświadomy historii, a żyją-
cy historycznymi stereotypa­
mi swego środowiska, czasem

znajdzie się nagle w polu, ja­
kby sam na sam z Chystu-
sem, przypomni sobie wtedy
wszystko co wie o wschodnim
mistycyzmie Żydów i narysu­
je Jezusa, którego wzrok in­
tensywnie wpatrzony jest z

wyrzutem i naganą w coś,
czego nie widać i czego może
nawet nie ma. Jezus ukrzyżo­
wany jest na plecach idącego
naprzód biskupa.

Ale Nikifor przeżył również
renesans, czasem bowiem jego
święci mają lekko przechylo­
ną głowę lub robią słaby ruch
ręką, jak u Cimabuego czy
Giotta. Potem z wczesnego re­
nesansu skacze nagle w wiek
XIX i XX, zobaczył bowiem
piękno i radość domków w

Krynicy, kryjących w swym
wnętrzu tajemnice bogatych
ludzi, zobaczył, że miasto jest
nie „swojskie’, ale jakby ja­
kieś międzynarodowe. Toteż
na jego domach malowanych
kratą kolorów, utrzymanych
zawsze w ładnej, niekrzykli-
wej gamie — łopocze nieśmia­
ło polska chorągiewka.

W jego miejskich pejzażach
nie ma ludzi — poukrywał
ich wewnątrz domów. Niewie­
le ich, widać, łączy z mala­
rzem i dlatego nie umieszcza
ich na ulicach; w swoich o-

brazacn chodzi zawsze sam u-

Obecnie glos mają
politycy

(luf. wł.). Uczeni zrobili
co do nich należało, obec­
nie głos mają politycy. Ta
myśl przewija się we wszy
stkich komentarzach prasy
wschodnio-niemieckiej na

temat wyników obrad kon­
ferencji ekspertów w Ge­
newie.

„Berliner Morgenpost” pisze:
„Faehowry, uczeni, różnych
dyscyplin naukowych zebrali

się w Genewie, a nie politycy.
Omawiali oni też naukowe pro­
blemy, a nie polityczny Jed­
nakże kiedy we wtorek wieczo­
rem nadeszła z Genewy wiado­
mość, iż eksperci atomowi w

rozmowach prowadzonych przy
drzwiach zamkniętych osiągnę­
li jednomyślność i opracowali
system kontroli dla zapewnie­
nia spokoju atomowego, by’a
to wiadomość polityczna wiel­
kiej wagi... Nie znamy propo­
zycji fachowców we wszyst­
kich szczegółach, nie wiemy
jeszcze, jak ma wyglądać i jak
ma dzia’ać opracowany przez
nich system kontroli, wiemy
jedynie, że uczeni ze Wschodu
i Zachodu są przekonani, Iż

istnieją metody kontroli żaka-

Nikifor: Szpital.

ru doświadczeń, metody, któ-

re są pewne i które w prakty­
ce mogą być z powodzeniem
zastosowane, które uniemoż-

wiają prowadzenie tajnych
prób.

To wystarczy. Politycy mają
obecnie bazę, w oparciu o któ­
rą mogą zakończyć wojnę a-

1 omową prowadzoną w okresie

pokoju, w oparciu o którą bę­
dą mogli, być może, nawet

znaleźć drogę do powszechne­
go rozbrojenia, a tym samym
— do odprężenia w sytuacji
międzynarodowej, jeśli tego
naprawdę szczerze pragną”. —

Eksperci zgodni są co do

wszystkich przesłanek skutecz­
nego systemu kontroli nad

doświadczalnymi eksplozjami z

bronią jądrową — pisze Hanno-
wcrsche Presse. Obecnie głos
mają politycy.

„Die Welt” pisze: Iż małe

były szanse osiągnięcia poro­
zumienia między ekspertami
Wschodu i Zachodu. Z tym
większą uigą światowa opinia
pu uliczna przyjęła do wia­
domości zgodność poglądów
ekspertów, że kontrola ewen­
tualnego porozumienia zawar­
tego przez wielkie mocarstwa

w sprawie zakazu eksplozji
broni jądrowej jest technicznie

nożliwa. Rzecz jasna, że roz­
wiązali oni tylko problem
wstępny o decydującym zna­
czeniu, bez którego nis byłoby
jednak możliwe porozumienie
polityczne,

Stoimy, być może dzisiaj w

punkcie zwrotnym naszej ery
atomowej. Możemy mieć teraz

nadzieję, iż rozsądek mężów
stanu uchroni nas przed oba­
wą, że zatrucie naszej atmosfe­
ry osiągnie poziom stwarzają­
cy śmiertelne niebezpieczeń­
stwo dla naszego życia...

Kpt. Józef Groszew’skl na moment przed startem.

licami. Jest w tym trochę po­
gardy, a jednocześnie dużo 1
podziwu dla umiejętności ży­
cia mieszczan, trochę nieśmia­
łości, a trochę dziecinnej po­
wagi i dumy z samego siebie,
ze swej twórczości. Konkre­
tyzuje się to wszystko w au­
toportretach, gdzie malarz u-

mieszcza siebie np. na tle sza­
chownicy pól, lub na pustym
moście „sto mil od brzegu i
sto mil przed brzegiem” oraz
w dziełkach, gdzie malarze za­
siadają przy stole w kościele
— niebie.

Malarska trzeźwość i mą­
drość Nikifora — chyba wiel­
kiego w swej klasie malarza
— rozbijają się o czułość, gdy
maluje dyliżans — wymarzo­
ny powóz młodości, lub jakie­
goś miłego mu człowieka, sie­
dzącego u progu małego dom-
ku, z fajką w ustach. Ubiera
go wtedy w obcisłą marynar­
kę w kratę i kładzie mu na

głowę rodzaj cylindra (moda
z przełomu XIX i XX w.) Ry­
sunek jest, oczywiście, nai­
wny, ale pełen doskonałego
wyczucia, powiedziałabym na­
wet — swoistej finezji.

*

Duże zainteresowanie towa­
rzyszy obecnie twórcom lu­

dowym, trudno bowiem nie
spostrzec w tej sztuce żywych
treści połączonych z nowocze­
sną — przez swą świeżość —

formą. Zainteresowanie polską
sztuką ludową jest za granicą
ogromne, większe być może
nawet, niż zainteresowanie
sztuką prymitywów krajów
egzotycznych. Krytyk Jean
Cassou, podobnie, jak pewna
grupa filozofów sztuki, stara

się przeciwstawić abstrakcyj­
nym tendencjom w plastyce,
postulując konkretne treści.
Widzi on, jak sztuka ludowa
zapladnia zawodowych mala­
rzy. Tylko u naszych twórców
poza nielicznymi wyjątkami,
jak np. Kulisiewicz — nie wi­
dać żywszych zainteresowań
w tej dziedzinie. L. Sz.

W
edług ostatnich
obliczeń Wydzia­
łu Statystyki O-
światy GUS, w

jednej izbie szkol
nej w Polsce u-

czyło się w ubiegłym roku
przeciętnie 38 dzieci. Po­
myślmy tylko, jak pogor­
szą się warunki nauczania,
gdy 1 września br. na ła­
wach szkolnych zasiądzie
o przeszło 300 tys. dzieci
więcej, niż w roku poprze­
dnim. Budownictwo szkol-

wstecz, w nas®ą bogatą
historię, ale zarazem, a

może przede wszystkim o-

kazja do wybiegnięcia my­
ślą naprzód.

Piszę ten felieton pod
wrażeniem rozmów z „oj­
cami” województwa byd­
goskiego. Na ziemi pomor­
skiej, która stanowi kole­
bkę tysiącletniego państwa
polskiego, najwcześniej
zrozumiano głęboką słusz­
ność inicjatywy wielkiego
oświatowego czynu Mile-

Szko y
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Bernard przecząco potrząsnął głową.

Bandore wyjaśniał:
— Na przełomie XIX 1 XX stulecia działał szwedz­

ki astronom, Svante Arrhenius. Był to okres, kie­
dy sprawa pochodzenia życia, zwłaszcza w świetle

islelal Darwina, zaprzątała wiele umysłów. Uzna­
jąc watki*, że życie na Ziemi ulegało nieusta.i

nym pmcrnlanom, pnąc się po pochylni długich er

geologicznych ku kształtom coraz lepiej przystoso­
wanym do walki o byt, uznając, że cały świat

zwierząt i roślin dziś istniejących jest wynikiem
długotrwałego, nieustannego różnicowania

życia, przekształcania się jednych gatunków
inne — nie posiadano jasnego pojęcia, w jaki spo­
sób to życie powstało, jak wyglądały jeg°
wiązki, i w ogóle w jaki sposób materia h*

przeobraziła się w żywą. Już wówczas ludzie rze­
telnej nauki nie dopuszczali nawet myśli o tym,
aby życie mogło być cudownego pochodzenia, lub

istnieć wyłącznie na Ziemi. Gubiono się jednak w

domysłach, w jaki sposób życie w ogóle powstaje.
Odkrycie w tym czasie ,,kanałów” na Marsie, któ­
re tłułmaczono jako sieć urządzeń irygacyjnych,
zbudowanych przez rozumnych gospodarzy tej
planety, również działało silnie na wyobraźnię—

Bandore zaciągnął się głębszym oddechem i CP0'

władał dalej.
— W takiej atmosferze podniecenia umysłów

Arrhenius ogłosił swoją teorię panspermii.
posiada ona znaczenie wyłącznie historyczne.

— A jednak mówiłeś o możliwości restytuowania
jej.

— Tak — odparł Bandore — ale bardzo wycinko­
wego, na razie tylko w odniesieniu do krzemów-
ców. Zresztą, słuchaj, jeśli cię to interesuje. W

się
w

> za-

martwa
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Zastrzeżenia padły
fizyki Jest
z ust bio-

dostrzega-— ciągnął astrozof,
wzrok Bernarda. — Przypom-

skrócie hipoteza Arrhenlusa wygląda mniej więcej
tak: Wszechświat jest zapłodniony. Życie Jest

wieczne. Zarodki tego wiecznego życia nieustannie

krążą po obszarach Wszechświata. Gdziekolwiek

padną na podatny grunt, rozwijają się 1 z upły­
wem pokoleń dają początek formom, stojącym na

coraz wyższych szczeblach drabiny życia.
— Ale w Jaki sposób mogą paść na podatny

grunt? Konkretnie — na Ziemię? — zapytał Ber­
nard.

— Otóż to! Arrhenius sądził, że zarodniki życia
mogą przenosić się na promieniach światła. To
brzmi trochę, Jak poetycka metafora — wyjaśnił
Bandore. — Niemniej z punktu widzenia

najzupełniej realne,
logów.

Umilkł na chwilę.
— Tak, mój dragi

jąc zdziwiony ni,co
nij sobie, co wiesz o ciśnieniu światła?

— Że w pogodny dzień wywiera nacisk z siłą
około pól kilograma na kilometr kwadratowy.

— O to mi chodziło — podjął Bandore z zapałem.
— A taką opinię wypowiedział 1 dośw;adczalnie
udowodnił rosyjski fizyk, Lebiediew. Miało to

miejsce w 1900 r„ czyli akurat w czasach, o któ­
rych mowa. Obliczenia wykazały, że ciała tak

drobne, jak zarodnik bakterii, mogą pod ciśnie­
niem światła, gwiazd odbywać nawet najdalsze
podróże po bezkresnych szlakach Wszechświata.

— Ale przecież to nie wyjaśniło, mimo wszystko,
procesu powstania życia — zauważył

— Oczywiście, spekulatywna teoria
nie pretendowała do odpowiedzi na

Dlatego niektórzy spirytualiści popierali ją jako
rzekomo jeszcze jeden dowód nadprzyrodzonego
pochodzenia życia. Zarzuty, wniesione przez blo-

biologów, Arrhenius 1 Jego zwolennicy zdołali

odeprzeć. Chodziło mianowicie o wątpliwości, czy

życie w stanie utajonym ostanie się działalności

bardzo niskiej temperatury, zbliżonej do bez­
względnego zera, Jaka panuje w próżni między­
planetarnej. Okazało się Jednak, że zarodniki bak­
terii, poddane przez dłuższy czas temperaturze
płynnego helu, nie zostały zabite 1 znakomicie roz-

Bernard.

Arrhenlusa

to pytanie.

wijały się po przeniesieniu ich w korzystne wa­
runki. Natomiast nieco później, Już po śmierci

Arrhenlusa, kiedy Jego teoria nie cieszyła się po­
pularnością, biologowie dobili Ją, posługując się
odkryciami fizyków. Okazało się mianowicie, że

to co zwykli byliśmy nazywać próżnią kosmiczną,
zawiera nie tylko pewne ilości materii substan­
cjalnej, tj. składającej się z atomów, ale również

różnego rodzaju promieniowanie, bardzo szkodliwe

dla wszelkiego życia, jakie znamy na Ziemi. Wcho­
dzi tu w grę ni. in. promieniowanie ultrafio etowe,

roentgenowskie, Gamma, jak również promieniowa­
nie kosmiczne, o którym wówczas wiedziano tylko,
że są to niewiadomego pochodzenia protony lecące
prawie tak szybko, Jak światło, a przez to nio­
sące kolosalną energię. Stwierdzono ponad wszelką
wątpliwość, że zarodniki znanych na-Cienił bakte­
rii właśnie z tego powodu nie mogłyby ostać się
przy życiu w czasie podróży — choćby na najbliż­
szą planetę.

— A silikokl?

— Oto, do czego zmierzam — podjął Bandore po
krótkiej chwili. — Z tego, co wiemy o silikokach,
taka śródniebna podróż wcale albo prawie wcale

nie powinna szkodzić ich zarodnikom. Żaden rodzaj
promieniowania elektromagnetycznego nie może na­
ruszyć równowagi wewnętrznej ich tkanek — jak
to się dzieje w wypadku wszelkiego życia węglo­
wego. Natomiast centralnie trafiony cząstką kos­
miczną, zarodnik powinien rozpaść się na kilka sa­
modzielnych i mogących się rozwijać w sprzyjają­
cych warunkach. Zamiast śmierci, nastąpi tu roz­
mnożenie.

W tych niepokonanych maleńkich naszych wro­
gach Jest coś ze starożytnej legendy o Hydrze —

dorzucił Bernard i zamyślił się. — A czy jesteś pe­
wien ich odporności na długotrwale przebywanie
w przestworzach kosmicznych? Przecież nie przy­
leciały z naszego układu planetarnego, bo wiemy,
że na żadnej z planet ich nie ma.

Ta podróż muslała trwać wiele stuleci.

— Kto wie, może miliony...
— Miliony stuleci? — powtórzył Bernard z niedo­

wierzaniem.

ne staje się więc proble­
mem dnia. Władysław Go­
mułka w jednym ze swoich
przemówień wysunął myśl,
aby nadchodzące uroczy­
stości Tysiąclecia państwo­
wości polskiej upamiętnić
budową szkół. Trudno po­
wiedzieć, żeby ta inicjaty­
wa spotkała się z tzw. sze­
rokim oddźwiękiem. To
dla nas, Polaków rzecz za

mało pociągająca...
— Tysiąclecie — mówi

się tu i ówdzie —• to wy­
darzenie, które trudno
czcić obiektami użytkowy­
mi. „Nie wypada” po pro­
stu wykorzystywać wiel­
kiej rocznicy dla łatania
dzi ur.

Wznosimy natomiast roz­
maite pomniki, obeliski...
Miałem okazję zapoznać się
z projektami na Tysiącle­
cie, zgłoszonymi do komi­
tetów Frontu Jedności Na­
rodu. Gdyby miały zostać
zrealizowane, to cała Pol-

nium- Niedawno na uroczy­
stej sesji bydgoskiej WRN,
u stóp słynnej Mysiej Wie­
ży, nad jeziorem Go-płem
przyjęto projekt: w ciągu
najbliższych lat zbudować
na Pomorzu kilkadziesiąt
szkół. W Inowrocławiu
rozważano swego czasu

koncepcję wzniesienia po­
mnika Jana Kasprowicza
— poety Kujaw. Po namy­
śle „ojcowie miasta” zrezy­
gnowali z pomnika, posta­
nawiając w zamian wybu­
dować szkołę, której pa­
tronować będzie nazwisko
Barda z Szymborza.

Wielkość narodu mierzy
się jakością wiedzy jego
obywateli. „Milenijne”
szkoły to nic innego, jak
tworzenie nowemu pokole­
niu, któremu żyć wypadnie
w drugim tysiącleciu Pol­
ski, najlepszych warunków
podnoszenia wiedzy i kul­
tury. Już niedługo będą,
być może, w kraju naszym
warunki dla wprowadzenia
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(Ciąg dalszy nastąpi).
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ska — wierzcie mi — sta­
łaby się jednym wielkim
panteonem. Każde miasto,
miasteczko, ba — wieś ko­
niecznie chce do 1935 roku
wznieść jakiś pomriiczek. O
kosztach w tych projektach
i projekcikach — na ogół
głucho. No, cóż, my, Pola­
cy, to — jak wiadomo —

naród romantyków. Z
pieniążkami jakoś to bę­
dzie, a pozostało przecież
co nieco czasu do rozpoczę­
cia milenijnych uroczy­
stości...

Więc pytanie: szkoły czy
pomniki? A może raczej
tak: szkoły-po-
mniki. Boprzecież
każda z inicjatywy społe­
cznej w okresie Milenium
budowana szkoła może być
zarazem pomnikiem. Nie
tylko dlatego, że nada się
jej imię któregoś ze sław­
nych obywateli Tarnowa
czy Nowego Sącza, i nie
tylko dlatego, że wmuro­
wana tablica przypominać
będzie młodzieży o patro­
nie szkoły. Takie szkoły
byłyby zarazem pomni­
kiem naszej mądrości spo­
łecznej, byłyby żywym
przejawem naszej troski o

przyszłość narodu, o dalszy
postęp kulturalny spadko­
bierców wielkich tradycji,
bo okres Milenium to nie
tylko okazja do spojrzenia

powszechności wykształ­
cenia średniego. Postulat
bardzo ambitny i w wieku
atomowym — konieczny,
ale niewątpliwie trudny
do zrealizowania.

Mówi się, że realizacja
powszechności wykształce­
nia średniego zależy od
wzrostu wydajności pracy.
Ale zależeć będzie w nie
mniejszym stopniu od te­
go, czy zdołamy zapewnić
odpowiednią ilość budyn­
ków szkolnych, a tego bez
szerokiej inicjatywy spo­

łecznej nie da się zrobić.
Problem niedostatków w

budownictwie szkolnym
nie jest bynajmniej specy­
ficznie polskim problemem.
Jeden tylko przykład: w

Niemieckiej Republice Fe­
deralnej — tym bogatym
przecież kraju brakuje 60

tysięcy izb szkolnych, a

rząd oświadcza, że nie bę­
dzie mógł pokryć kosztów
ich budowy.

Podobna sytuacja istnie­
je na całym świecie. Jest
nas bowiem na planecie,
Ziemią zwanej, coraz wię­
cej, a oświata zmierza w

kierunku przedłużenia cza­
su nauki. W tym wielkim
skoku cywilizacyjnym, za

sprawą atomu poczętym,
nie mogą uczestniczyć dy­
letanci.

AWO
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nie z pamięci, a następnie porównać z odpowie­
dziami kontrolnymi, które podajemy oddzielnie.
Trafne odpowiedzi należy zaznaczyć przez „X”.
Ilość „X-ów” decyduje o nocie, na jaką zasłuży
egzaminowany.

Skalę stopni podajemy przy odpowiedziach.
1. Co to jest Koloseum 1 gdzie się znajduje?
2. Gdzie umarł Stanisław Worcell?

3. Jak się nazywała dzielna Polka, która wsła­
wiła się w obronie oblężonej przez Turków Trem-
boli w 1675 roku?

4. Ile lat miał Włodzimierz Lenin podczas pobytu
w Polsce?

5. Kto napisał pierwszą kronikę w języku
skim?

6. Skąd pochodzi I w jakim Języku zostało
mułowane hasło: „Px >IeL>rius:e wszystkich
jów, łączcie się!”?

7. Czyim dziełem jest aapcl iegawcza szczepionka
przeciw tyfusowi plamiitemr?

8. Wymień największy zan.ek krzyżacki?
9. Kiedy były w obiegu tynfy?

10. Co zdarzyło się w Oliwie w 1660 roku?

poi-

sfor-

kra-

ROZMÓWKI KRAKOWSKIE POZNAN
WARSZAWA

WIŚLICA
BIAŁY DUHAJEC

ACH TO WPROST
I nstynki

sprzymierzeńcem
Instynkt pozwala

zwierzęciu trafnie rea­
gować na grożące mu

niebezpieczeństwo. Za
przykład może posłużyć
zając. Kiedy znajdzie się
w opresji, zachowuje

się w różny sposób, ale
zawsze trafnie wobec
wytworzonej sytuacji.
Przed ścigającym go
psem ucieka zygzakiem,
ale zamiera w bezruchu,
przyciśnięty do ziemi
kiedy zauważy krążące­
go w powietrzu jastrzę­
bia.

ską we Florencji, Lu­
dwik XVI z Ma­
rią Antoniną i Napo­
leon z Marią Luizą w

Wiedniu. Wymienione
pary spotkały się pierw­
szy raz dopiero po
ślubie; w niektó­
rych wypadkach
znały się przedtem
wet z portretu. W j
skiej historii mamy
przykłady takich
ślubin na odległość,
to króla Władysława IV
z Cecylią Renatą w Wie­
dniu, którą zastępował
jej wuj, arcyksiąże Ka­
rol, tudzież Dymitra Sa­
mozwańca z Marią Mni­
szkówną w Krakowie.

NIE

Nwl .....

~

Jak tresować

żonę...
W 1843 roku ukazała

się „Gramatyka mał­
żeńska”, która zawiera­
ła wykład, jak tresować
żonę, aby była posłusz­
na na każde skinienie i

łagodna, jak jagnię.
Książeczka kosztowała

nie
na-

pol-
też
za-

, a

WIARY!

pod nimi dwie baweł­
niane spódnice o tych
samych rozmiaracn.
Fałdy, które powstają
przy siadaniu, są zsu­
wane do tyłu i służą za

siedzenie dla małych
dzieci.

Pchla zdobywa
Afrykę

Natrętna pchla pias­
kowa, która sadowi się
między palcami nóg i

wywołuje ropne stany
zapalne, nie była w ogó­
le mieszkanką czarnego
lądu; Dopiero w 1872 r.

zawędrowała na okrę­
tach z Brazylii do pół­
nocnej Afryki. W ciągu
zaledwie 25 lat pchła
zdołała opanować cały
kontynent afrykański.

Howeści

nauki

i techniki

tylko pięć srebrnych

Tylko dla kobiet

Indianki ź plemienia
Carapan noszą wełnia­
ne spódnice, które ma­
ją 28 m szerokości, a pod
nimi dwie bawełniane
spódnice tych samych
wymiarów. Fałdy, któ­
re powstają przy takiej
spódnicy są przy siada­
niu zsuwane do tyłu i

służą za siedzenie dla
małych dzieci.

tylko pięć srebrnych
groszy i była zalecana
jako podręcznik dla
wszystkich mężów.

groszy i była zalecana
jako podręcznik dla
wszystkich mężów.

Nie piskać, ale...

drapać
Przed trzystu

„savoir vivre” wymagał,
laty

Nie dla każdej
Baranina, którą gar­

dzą mieszkańcy niektó­
rych okolic, uchodziła
w średniowiecznej Ge­
nui za coś tak cennego,
że jedynie szlachcicom
wolno ją było spoży­
wać.

Praktyczne
Indianki z plemienia

Carapan noszą wełnia­
ne spódnice, które mają
28 metrów długości, a

Farba „cudo“

Wynaleziono nową

farbę ceramiczną, prze­
wodzącą prąd elektry­
czny, a przeznaczoną
do drukowania obwo­
dów elektrycznych i
kształtowania końcó­
wek na płytach cera­
micznych (metalowych
i tworzyw sztucznych).
Schnie ona na zimno
1 wytrzymuje wysoką
temperaturę, nie roz­
pływając się po ogrza­
niu — co stanowi szcze­
gólnie korzystne włas­
ności. Nie wymaga też

wypalania w piecu. Na­
druk farbą schnie w

ciągu 35 min. w tempe­
raturze pokojowej, przy
czym płyty można po­
tem poddawać dalszym
operacjom.

Chemiczne
leczenie raka

Trudności w leczeniu
raka środkami chemi­
cznymi polegają na

tym, że środki te nisz­
cząc komórki rakowe,
szkodliwe są równocze­
śnie dla komórek zdro­
wych. Ostatnio i w tej
dziedzinie nauka zrobi­
ła krok naprzód. Uczo­
ny węgierski, dr Sellet

połączył chemiczne

Howości
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aby przed wejściem' do

pokoju nie stukać w

drzwi, ale je paznok­
ciem... drapać. Tylko
przed wejściem do do­
mu pukało się. Zabieg
ten należało wykonywać
jednak bardzo powoli i
stosować tylko jeden
raz!

w

ii'

Antylopa —

rekordzistka

Indiach i wschod-
Azji żyje gatunek

ma

W
niej
antylopy, która
tylko 75 cm wysokości.
Mimo małego wzrostu,
to niezwykle
zwierzę potrafi z łatwo­
ścią skakać w górę po­
nad 3 metry. Przy sko­
kach na odległość osią­
ga 10 metrów!

zwinne

„Jak wyglarfa
moja żona?...“

Zaślubiny na odle­
głość były stosowane

już w średniowieczu, je­
dnak tylko pomiędzy
członkami domów pa­
nujących. Nieobecnego
małżonka zastępował
tzw. „procurator”. Na

odległość zostali zaślu­
bieni: Henryk IV fran­
cuski z Marią Medycej-

.te

Czy posługiwanie się żelazem kutym jest
zdobyczą średniowiecznych rzemieślników?

Nie. W piramidzie Cheopsa znaleziono
kawałek kutego żelaza, który liczył około
5.000 lat. K

R
ozmówka nasza ma

charakter „kra­
kowski” chyba
tylko dlatego, że
Stanisław Wisłoc­
ki — znany dyry­

gent i kompozytor spę­
dza wakacje w Białym
Dunajcu- Poza tym
wszystko jest niekra-
kowskie: i studia mu­
zyczne Stanisława Wi­
słockiego na Wyższej
Szkole Muzycznej w

Warszawie, i stanowisko
profesora na tejże uczel­
ni, i funkcja kierownika
artystycznego Filharmo­
nii Poznańskiej, założo­
nej przez Wisłockiego
przed 11 laty, i w końcu
miejsce rozmowy: słyn­
na Wiślica, gdzie mia­
łem okazję spotkać zna­
komitego muzyka.

o życiu muzycznym Kra-— Co Pan sądzi
kowa?

— Pytanie — obszerne. Odpowiadając krót­
ko, trzeba stwierdzić, że Kraków jest najpo­
ważniejszym centrum muzycznym w Polsce.
Może ostatnio — ale dopiero ostatnio —

zaczyna dominować Warszawa. Niemniej zna­
czenie podwawelskiego grodu w dziele roz­
woju kultury muzycznej naszego kraju jest
ogromne, nie tylko ze względu na grupowa­
nie się znakomitych edytorów muzycznych
wokół PWM, ale również dlatego, że w wa­
szym pięknym mieście pracują, tworzą zna­
komici muzycy, dyrygenci, instrumentaliści,
śpiewacy. ,

— Kiedy Pan ostatni raz dyrygował w Kra­
kowie? '

— Oratorium Bożego Narodzenia Bacha dy­
rygowane było przeze mnie w styczniu br.
w Filharmonii Krakowskiej, z którą utrzy­
muję sympatyczny kontakt.

— Kiedy zawita Pan znowu do naszego
miasta?

— Bardzo ciężko jest mi się wyrwać z kie­
ratu zajęć pedagogicznych na Wyższej Szkole
Muzycznej w Warszawie, gdzie „profesoruję”.
Równocześnie dojeżdżam do Poznania, z któ-

rym po 11 latach pracy dyrygenckiej i kie­
rownika artystycznego Filharmonii — żegnam
się nie bez żalu. Ale trudno, muszę tak sobie
ułożyć warunki pracy, by ukończyć najważ­
niejsze kompozycje, odkładane z miesiąca na

miesiąc.
— Słyszeliśmy, że zaangażował Pan do Fil­

harmonii Poznańskiej naszego krakowskiego
Jerzego Katlewicza?

— Tak. J. Katlewicz jest wybitną indywi­
dualnością muzyczną i uważam, że Filhar-.
monia Poznańska niepomiernie skorzysta z

pracy dyrygenta, który zdobył sławę nie tyi-
ko w Polsce.

A praca kompozytorska Pana z ostat­
nich lat?

— Jestem ściśle związany z zespołem fil­
mowym „Syrena”. Spełniam niejako funk­
cję „nadwornego” kompozytora tego zespołu.
Napisałem muzykę do filmu „Żołnierz królo­
wej Madagaskaru” i „Zagubionych uczuć”.
Komponowałem również ilustrację muzyczną
dla krótkometrażówek,-jak „Przygody żegla­
rza Sindbada”. Obecnie pracuję nad muzyką
do bardzo ciekawego filmu „Noc poślubna”,
realizowanego przez kinematografię polskąl
chińską i szwedzką.

— Czy to znaczy, że przede wszystkim
komponuje Pan dla filmu?...

— No oczywiście, że nie tylko. W najbliż­
szym czasie ukończę Uwerturę Symfoniczną,

którą odkładałem dosłownie z tygodnia na ty­
dzień, ze względu na napięty rozkład zajęć

w Filharmonii Poznańskiej i Warszawskiej
Szkole Muzycznej.

— Co Pan sądzi o obecnej sytuacji życia
muzycznego w Polsce?

— Mogę na to odpowiedzieć tak samo o-

gólnie, jak ogólnie zostało postawione pyta­
nie. Od dwóch lat kompozytorzy polscy dali
nam wiele cennych, pięknych utworów. Mu­
zyką polska w dziedzinie kompozycji, a więc
w dziedzinie najważniejszej — rozwija się, co

nie oznacza, że przed dwoma laty nic się w

muzyce nie działo. O wiele gorzej wygląda
sprawa członków orkiestr symfonicznych,
którzy nie mają odpowiednich warunków ma­
terialnych dla rozwijania warsztatu odtwór­
czego. To poważna sprawa. Muzyk, który nie
ma mieszkania, ma słabą pensję i dorabia w

innych instytucjach — cofa się w rozwoju
artystycznym. Trzeba koniecznie ten stan

rzeczy uzdrowić.
— Dziękuję bardzo za rozmowę. Chcemy

koniecznie zobaczyć Pana w naszej Filharmo­
nii w najbliższym sezonie.

Rozmawiał OLGIERD JĘDRZEJCZYK

■

OBUJMY

STOPĘ

101.Koloseum to amfiteatr dla 50.000 widzów, w

którym odbywały się Igrzyska w Rzymie.
2. Stanisław Worcell, demokratyczny działacz 1

rewolucjonista, po upadku powstania listopado­
wego uszedł na Zachód. Rozwinął żywą działalność

wpolityczną w Belgii, Francji 1 Anglii. Zmarl

Londynie.
3. Anna Chrzanowska.
4. Włodzimierz Lenin przebywał w Poroninie

latach 1913 — 1914, a więc liczył wtedy 43 —

lata.
5. Marcin Bielski. Jego dzieło nosiło . ...

nika wszystkiego świata” i stanowiło kompilację,
zawierającą wiele nieścisłości.

6. Tym zdaniem kończy się Manifest

czny, opublikowany w 1849 roku przez Marksa

Engelsa w języku niemieckim.
7. Szczepionkę sporządził Rudolf Weigl. Był Po­

lakiem.
8. Malbork — siedziba mistrzów krzyżackich.
9. W XVII wieku. Bił Je mlncarz Andrzej ram­

pę (Tynffa) — stąd ich nazwa.

10. Zawarty został pokój między Polską i Szwecją
po pięcioletniej wojnie, której rezultatem było
Wielkie zniszczenie naszego kraju. Straciliśmy In­
flanty 1 prawa dziedziczne do korony szwFedzkiej.

Skala stopni
1 — 2 x = niedostatecznie
3 — 4 x «= dostatecznie
5—6x-dobrze
7—8x=« bardzo dobrze

9 —10 x — celująco

środki antyrakowe z

francuskimi specyfika­
mi uspokajającymi i

substancjami chemicz­
nymi, stosowanymi w

celach sztucznego ob­
niżenia temperatury
ciaia. W ten sposób
zdrowe komórki orga­
nizmu wykazują więk­
szą odporność na dzia­
łanie antyrakowych le­
ków chemicznych.

Dzięki temu można ró­
wnież zwiększyć daw­
ki, przez co ich działa­
nie na komórki nie jest
szkodliwe dla organi­
zmu.

u-

Odkurzacz

ubraniowy
Nowy odkurzacz

braniowy, zaprezento­
wany przez firmę fran­
cuską Peugeot Frćres,
składa się z obudowy
1 rączki. Wyłącznik w

postaci guzika umiesz­
czony jest w rączce.

Włosy szczotki są z czy­
stego Jedwabiu. Ten

mały aparat ma dosta­
tecznie silne działanie

ssa.ee, aby usunąć pył
z nibrań, obić i foteli.
Można go także połą­
czyć 7. małą rurką,
która ułatwia odkurza­
nie zwojów tkanin,
wałków lub zakątków
mebli.

Maszyna
do obróbki

kokonów

Specjaliści uzbeccy
(ZSRR) skonstruowali
ma— .ynę. dzięki której
zrr. :hanizuje się jeden
z najbardziej praco­
chłonnych procesów

przy hodowli jedwabni­
ków— wstępną obrób­
kę kokonów. (en)

Nowości

nauki

i techniki

44

tytuł „Kro-

Komunisty*
1

nie kupujące nie żąda­
ją innych. A trzeba ko­
niecznie wymagać
modnych butów
kupować innych.

Jeśli jesteśmy
tradycjonalne i pantof­
le w najprawdziwszy o-

stry szpic jeszcze nas

szokują, to przynajmniej
wybierajmy lekki obcas
i cienką podeszwę. Nie
wyobrażacie sobie, jak
ten ciężki pantofel, ja­
ki widzi się dziś jeszcze
powszechnie
psuje sylwetkę,
wyczailiśmy się

tylko
i nie

nieco

Dwie stopy źle obute
mogą zepsuć najele­
gantszą sylwetką

... mawiał Dior, i chy­
ba nie bez słuszności.
Tymczasem nasz prze­
mysł w ogóle nie chce
o tym słyszeć. A później,
wyjechawszy trzy mile
za granicę, trzeba się
wstydzić... własnych bu­
tów.

Niedawno podsłucha­
łam taką rozmowę
dwóch dziennikarzy,
którzy dopiero co wró­
cili — jeden z Grecji,
drugi z Belgii i dzielni
się swymi wrażeniami:

— Czy wiesz, że tyl­
ko butami różniłem się
od tamtejszych ludzi? —

stwierdził pierwszy.
—- A wiesz, że i mnie

również poznawano na­
tychmiast, że jestem ob­
cokrajowcem, gdy tylko
dostrzeżono moje obu­
wie.

I cóż dziwnego! Już
od lat na szerokim świę­
cie zginęła moda na sze­
rokie, bokserskie nosy u

obuwia, a u nąs dalej
się je kultywuje...

I pomyśleć, że jeszcze
nie tak dawno (cóż zna­
czy te 50 lat) pisano w

dziale mody„I1ustro-
wanego Głosu Na­
rodu" z 1901 roku:
„Paryżanka jedną ma

rywalkę — Polką". Oj,
oj, źle by z tym współ­
zawodnictwem było dzi­
siaj wyłącznie z winy
naszych szewców...

A zdawało się już, że
coś się z butami popra­
wia. Nawet szpilki po­
jawiły się w sklepach.
Niestety, ostatnio, jak
wieść gminna głosi, juz
znowu w Radomiu sa­
tynowe pantofelki uma­
cnia się obcasem słup­
kowym (czytaj: słonio­
wym).

Ale zostawmy już ten

nieszczęsny, krytykowa­
ny bez wytchnienia
przemysł. Może sam zro­
zumie swoje błędy. A-

pelować bowięm należy
również do odbiorczym
Jakie bowiem są ich gu­
sty, tak szyją... szewcy.
Tymczasem nawet u

prywatnych szewców
„straszą” na wystawach
buty — ortopedyczne.

na ulicy,
Przyz-
do te-

Ciężkie, nieładne, no ii go widoku, ale aż łza
przede wszystkim wście- s:ę w oku kręci, jak te
kle niemodne. Widocz- nasze piękne Polki szpe-

I. Luis Barrault
w filmie „Komedianci”

FILM ♦ FILM
PIĘKNE DZIEWCZĘTA — NA EKRAN —

pod tym hasłem ogłosił konkurs Tygodnik
„Film” i zespół autorów filmowych. No, cóż.
marzenie, aby zostać aktorką filmową jest
wcale me nowe. Sięga początków kinemato­
grafii tylko, że konkurs oprócz oiękności
i zgrabności, pragnie również wyłowić ta­
lenty. Niemniej jednak wiele z tych, które
marzą o filmie, może posiać zdjęcia i czekać
albo sukcesów, ale częściej rozczarowania.

GRETA GARBO ogłosiła ostatnio w je­
dnym z pism _ amerykańskich fragmenty
swych pamiętników. Sądząc po wspomnie­
niach zimnej Szwedki zgasłej już gwiazdy,
nie była ona tak zimną, jak chciala tego
reklama Hollywoodu. Wierząc pamiętnikom
była gotowa odwiedzić Adolfa Hitlera, który

ją szczególnie chętnie oglądał na ekranie i
wykonać na niego zamach. No, ale to tvlko
wspomnienia z pamiętników.

NAUKA I ZYCIE

ŚWIATY NIEWIDZIALNE
Nieskończenie wiele jest

gwiazd na niebie. Im człowiek
głębiej sięga swymi przyrzą­
dami optycznymi w przestrzeń
kosmiczną, tym więcej słońc
odkrywa, a mimo to nieskoń­
czenie dużo ich ciągle znajdo­
wać się będzie poza zasięgiem
jego wzroku.

Przy takiej budowie Wszech­
świata dziwaczne wydawało
się twierdzenie, że nasz wła­
sny Układ Słoneczny
dynym, jaki zawiera
a więc ciała krążące
liych odległościach
gwiazdy centralnej. Zauważyć
planety obiegające nasze Słoń­
ce nie było rzeczą trudną,
gdyż znajdują się one w sto­
sunkowo niewielkich odległo­
ściach od Ziemi. Zaobserwo­
wanie planet krążących doo­
koła innych gwiazd wydawało
się zadaniem ponad nasze si­
ły.

Poszukiwanie obcych planet
dalekich gwiazd wydawało się
przysłowiowym poszukiwa­
niem igły w stogu siana. A
jednak znalazł się człowiek,
który podjął się tego nie­
wdzięcznego zadania. Był to
szwedzki astronom Holmberg.
Przed 20 laty wpadł on na pe­
wien pomysł, który stanowił
klucz całego zagadnienia.

Wiadomo, że gwiazdy nie
tkwią nieruchomo na niebie,
lecz że wykonują pewne ru­
chy. Przesunięcia gwiazd na

tle firmamentu spowodowane
są zmianami położenia Ziemi
na skutek jej obiegu dookoła
Słońca, ruchem samego Słoń­
ca, ruchami własnymi gwiazd.
Wiedzą o tym wszystkim a-

stronomowie i porównując
zdjęcia tej samej okolicy nie­
ba wykonane w pewnych od­
stępach czasu potrafią zauwa­
żyć, jak i dlaczego poszczegól-

jest je-
planety,
w pew-
dookoła

ile gwiazdy zmieniły swoje po­
łożenie.

Holmberg, przyglądając się
się takim zdjęciom, zaobser­
wował jednak pewną osobli­
wość.

— To dziwne — powiedział
on do siebie — niektóre gwiaz­
dy zachowują się tak, jakby
działały na nie jakieś siły,
zmuszające je do dodatkowego
ruchu.

Szwedzki astronom zbadał
osiem takich słońc wykazują­
cych tajemnicze przesunięcia
na niebie. Wśród nich znalazła
się gwiazda najbliższa Ziemi
— Proxima w gwiazdozbiorze
Centaura. I oto Holmberg do­
szedł do rewelacyjnego wnio­
sku. Osobliwe, dodatkowe ru­
chy gwiazd spodowodowane
być muszą przez towarzyszące
im, a niewidoczne, inne ciała
niebieskie. Krótko mówiąc, za­
kłócenia w ruchach gwiazd
wywołane są przez... planety.
Dokładniejsze obliczenia wy­
kazały, że periodyczne przesu ­
nięcia Proximy Centaura po-
wodawane są przez niewi­
dzialnego towarzysza o masie
zbliżonej do masy największej
planety naszego Układu Sło­
necznego — Jowisza.

Należy podkreślić, że dokła­
dność pomiarów przesunięć
jest tu wprost nieprawdopo­
dobna. Ruchy gwiazd są bo­
wiem bardzo nieznaczne i w

żadnym wypadku nie do wy­
krycia na drodze prostych ob­
serwacji wzrokowych. Niech
wystarczy stwierdzenie, że

przesunięcia te są tak drobne,
iż można je porównać z mini­
malnymi drganiami włosa,
które obserwuje się z odległo­
ści kilkudziesięciu, a w pew­
nych wypadkach nawet kilku
tysięcy metrów!

Rachunki Hol n 'erga okaza­
ły się nieścisłe i mają dziś

znaczenie jedynie historyczne
Niemniej jednak jego pomysł}’
były słuszne i w oparciu o nie
inni astronomowie, przede
wszystkim van de Kemp, rze­
czywiście odkryli istnienie
planet obiegających niektóre z

najbliższych nam gwiazd. Na­
leży podkreślić, że uczeni mogą
stwierdzić występowanie pla­
net tylko w odniesieniu do
wielkich obiektów, o masie po­
równywalnej z olbrzymim Jo­
wiszem z naszego Układu Sło­
necznego. Takie małe ciała
niebieskie jak Ziemia posiada­
ją zbyt znikome masy, by mo­
gły one w sposób dostrzegalny
odbić się na ruchu gwiazd. —

Jest bardzo prawdopodobne,
że jednak, podobnie jak w na­
szym Układzie Słonecznym,
małe planety występują w

znacznie większych ilościach
niż większe.

Dlatego chyba nie pomylimy
się, jeżeli „na kredyt" przyj-
rniemy, iż ciemne globy krążą
również dookoła najbliższych
gwiazd w gwiazdozbiorze Cen­
taura. Osobliwe to zresztą
gwiazdy. Jak wykazały dokła­
dne badania, mamy w tym
wypadku do czynienia z trze­
ma słońcami. Jedno z nich,
zwane Alfa A, jest właściwie
sobowtórem naszego własnego
Słońca. Drugie — Alfa B, nie­
co lżejsze a jednocześnie wię­
ksze, ma kolor pomarańczowy.
Obie gwiazdy krążą dookoła
wspólnego środka ciężkości,
wykonując jeden obieg W cią­
gu 80 lat. Obieg ten odbywa
się po elipsie, tak że oba słoń­
ca raz zbliżają się do siebie
na odległość prawie 2 miliar­
dów kilometrów, to znów od­
dalają na odległość mniej wię­
cej trzykrotnie większą.

Dookoła tej dwójki krąży
trzecie słońce-Proxima Jeden
obieg tej gwiazdy trwa jednak
aż... 800 tysięcy lat. Można so­
bie wyobrazić, w jakich dzi­
wacznych wprost warunkach
znajdują się ewentualne pla­
nety wspomnianego układu
gwiazd Centaura. Ruchy tych
planet muszą podlegać licznym
zakłóceniom, a na ich niebie
rozgrywają się najbardziej
fantastyczne sceny. W pew­
nych okresach na firmamencie
tamtych światów widać nie
jedno, a dwa słońca. Raz są
one odsunięte daleko od siebie,
to znów zbliżają się do siebie,
a nawet pozornie zlewają ze

sobą w jedyne w swoim ro­
dzaju, dwubarwne, pomarań-
czowo-żółte ciało niebieskie. —

Niekiedy jedna z gwiazd świe­
ci w „dzień”, a druga na od­
mianę — w „nocy”.

Trudno nawet wyobrazić so­
bie rozwój życia w takich nie­
zwykłych warunkach. Jeżeli
życie takie istnieje na plane­
tach układu Centaura, to cy­
kle przemian, jakim ono pod­
lega muszą być zupełnie inne
niż na Ziemi. Zależą one

prawdopodobnie nie tylko od
pory dnia i roku, ale również
od okresu obiegu pary gwiazd
centralnych Alfa A i Alfa U
dookoła wspólnego środka, o-

kresu wynoszącego, jak już
wspomniano, 80 lat. W tych
warunkach wielkie musi być
bogactwo postaci życiowych. A
przecież układ Centaura nis
lależy do najbardziej skom­

plikowanych we Wszech świę­
cie. Tak — rzeczywistość jest
bardziej nieoczekiwana niż
najśmielsze fantazje

MGR JAN ZARZYCKI

cą się brzydkimi,
niemodnymi pantoflami.

Przypatrzcie się foto­
grafii. Czy ta skromna
suknia w groszki była­
by tak elegancka bez
starannie dobranych do­
datków (wszystkie w je­
dnym kolorze) i mod­
nych, lekkich czółenek?
Prawda, że nie?

A więc przekonanym
już Czytelniczkom, a ta­
kże naszemu przemysło­
wi obuwniczemu dedy­
kujemy dalsze rysunki
najmodniejszych faso­
nów obuwia: „na szpil­
ce”, „na słupku” i —

wygodnego „trumniacz-
ka”. (hz)

WSZYSTKO
0 BUTACH

© Najpiękniejszą
lekką suknię zawsze

zeszpeci ciemny, cię­
żki, zamszowy pan­
tofel.

© Przed połud­
niem źle wyglądają
na ulicy „szpilki”,
które moda rezerwu­
je raczej na popołud­
niowe wyjście. Przed
południem obowiązu­
je obuwie sportowe.

© Skoro jesteś
niewysoka, zrezygnuj
raczej z wygody na

rzecz estetyki i noś
co najmniej obcas
słupkowy.

© Natomiast ko­
bieta wysoka, szcze­
gólnie, gdy jest przy
tym szczupła, nosi
zawsze tzw. trumnia-
czki — nawet na o-

kazje balowe; tylko
wtedy trumniaczki
są bardziej ozdobne.

(hz)
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P
osuwając się w historii
od czasów najdawniej­
szych ku naszym latom,
da się zauważyć maleją­
ce znaczenie miast pol­
skich na rzecz centrów

politycznych. Dzisiaj jesteśmy
świadkami wielkiego odrodze­
nia prowincji; to nie żarty.
Kieleckie będzie miało wcze­
śniej telewizyjną stację prze­
kaźnikową, niż blisko półmi­
lionowy Kraków, miasto
Wszechnicy Jagiellońskiej, ty­
sięcy studentów, wielu tea­
trów i kilkuset plastyków. Ten
zwrot nastąpił niedawno —

zaledwie przed 2—3 laty, a

wydaje już realne owoce!

Lecz co się działo przed­
tem? Poza Warszawą i z ła­
ski niekiedy dodawanym w

encyklopedycznych informa­
cjach —• Krakowem, Polska
właściwie „nie istniała”! Fak­
tycznie stolica nasza w okresie
rozbiorów przejęła, ześrodko-
wała dążenia wolnościowe na­
rodu, nadała im sens wielkich,
nie docenianych przez pozyty­
wistów, zrywów powstań­
czych. Ale potem, po roku
1918, aż do roku 1955/56 pę­
czniejący organizm stołeczny
rósł kosztem krakowskich o-

brazów spod Baranów, figur
łańcuckich, Kostrzewskiej z

Opery Poznańskiej i wielu
innych osób „ściąganych”
„prawem i lewem’’ do War­
szawy.

A jednak inaczej bywało
dawniej! Myślałem o tym,
gdy dojeżdżając do na wskroś
prowincjonalnego Jędrzejowa
zauważyłem sznur furmanek,
udających się na cotygodnio­
wy jarmark. Zresztą, wszyst­
ko się odbywało prawidłowo
'w ciągu kilku dni pobytu w

tym pięknym mieście, nie
wolnym od kłopotów, właś­
ciwych wszystkim polskim
miasteczkom. Też za dużo
wódki i chuliganów, ofiarna
akcja nauczycieli i wycho­
wawców, trochę nudy i dużo,
dużo serdecznego zapału lu­
dzi, których historia zwykła
nazywać patriotami. (Nie bój-

my się tych wielkich słów —

w naszym reportażu mają one

swoje uzasadnienie, swoje
miejsce). I jeśli częściej bę­
dziemy tu mówili o wielkiej
przeszłości Jędrzejowa, a

mniej o problemach współcze­
sności — to wiedzcie, że te

sprawy są z sobą nierozer­
walnie związane! Bez przesz­
łości nie ma teraźniejszości —

ten superbanał przypomina o

swoim istnieniu...
Wracajmy do pięknego mia­

steczka. Musiało ono „nieli­
cho” znaczyć w naszej prze­

trum intelektualno-gospodar-
czym i tam właśnie w odpo­
wiedniej atmosferze mogły po­
wstawać tezy historyczno-o -

byczajowe Wincentego Kad­
łubka, który lansuje w czte­
rech księgach swego, nie wol­
nego od tendencji i upiększa­
nia dzieła, poglądy, wzmac­
niające świecką i duchową
władzę kościoła. Wincenty
Kadłubek pierwszy w naszym
dziejopisarstwie zapisuje po­
dania o Krakusie, Wandzie,
Popielu, ale on też opisuie
współczesnych władców świe­

„Kroniki” z wieku XIII—XV
i pozostała odbudowana w ro­
ku 1920 cela, gdzie znakomity
polityk-dziejopis dokonał ży­
wota w zakonie jędrzejow­
skich cystersów. Późniejsze
lata dopiero, wiek XVII i
XVIII przynoszą dalszą ma­
terialną, ale przepiękną spra­
wę dawnych czynów i splen­
doru Wincentego Kadłubka.
Oto przed stu laty Piotr A.
Przypkowski, ojciec żyjącego
dzisiaj kontynuatora dzieła
znakomitego zbieracza 1 mi­
łośnika przeszłości Jędrzejowa

~ Brzeźnica
»Ossa Kadłubonis«

4 i Jędrzejów i
szłości, skoro osiadł tu w za­
konie cystersów sam Win­
centy Kadłubek! Nie wnikam
w fideistyczne pobudki czy­
nu znakomitego dziejopisa,
który będąc biskupem kra­
kowskim, ucieka nagle z dziel­
nicy seniorackiej do pustelni
zakonnej, położonej wśród
niedostępnych lasów. Ale czy
właściwie z tą pustelniczo-
ścią potężnego zakonu nie
przesadzamy? Wincenty Ka­
dłubek zaczął przecież pisać
w Jędrzejowie. Całą swoją
wiedzę historyczną ujął w

monumentalne dzieło history-
czno-kronikarskie „Chronica
Polonorum”.

Zakon jędrzejowski miał

swoją bibliotekę i nie był po­
zbawiony kontaktu ze świa­
tem; wprost przeciwnie — ta

pozorna pustelnia zakonna

była wówczas ciekawym cen­

ckich: Mieszka Starego i Ka­
zimierza Sprawiedliwego. Wia­
domo, że ten ostatni wyniósł
swoimi bynajmniej nie du­
chowymi tylko wpływami mi­
strza Wincentego na stolec bi­
skupi. Wiadomo również, że

przydomek „Sprawiedliwy”
zawdzięcza ten niekoronowany
król polski kronikarzom
współczesnym za szereg u-

stępstw wobec duchowień­
stwa (m. in. za zrzeczenie się
i u s spolii tzn. dziedzicze­
nia kosztowności po zmarłych
biskupach). Sprawiedliwość
różnymi chadzała drogami,
dlaczegóż by więc w latach
1160—1223, kiedy żył dziejopis
Wincenty, miała sobie wybie­
rać inny szlak?

Cóż pozostało z tych spraw
do dziś? Nic? Pozostały isto­
tne spory historyków, pozo­
stało blisko czterdzieści ręko­
piśmiennych egzemplarzy

— odnalazł na straganie oło­
wianą tabliczkę z łacińskim
napisem. A tekst na niej wy­
ryty brzmiał: „Ossa et cineris
beati Yincenti Kadłubonis or-

dinis Cistertie A D 1633 19 Au-
gusti hic deposita”.

Taka była prowizoryczna
chyba, bo bardzo skromna i
nieledwie uboga tabliczka na­
grobna historyka jędrzejow­
skiego, który na bolońskim u-

niwersytecie otrzymał sto­
pień naukowy „magister ar-

tium”. Nowszy już zabytek
sztuki stanowi przepiękna,
srebrna trumna, w której po­
chowany został mistrz Kadłu­
bek. Kościół cystersów w Ję­
drzejowie, odbudowany po po­
żarze w XVIII wieku, otrzy­
mał widocznie wtedy tę prze­
pięknej roboty trumienkę —

żałosny dowód przemijania i
równocześnie niespożytej pa

mięci ludu, mieszkającego
między Odrą a Bugiem.

Ale kiedy chodząc po zabyt­
kowych zabudowaniach ję­
drzejowskich, natknąłem się
na nazwę Brzeźnica, zrozumia­
łem, że w naszych „wypra­
wach” w przeszłość sięgać
trzeba dalej, niż do dokumen­
tów pisanych. Brzeźnica do
1140 roku była nazwą obecne­
go Jędrzejowa, ówczesnej wła­
sności braci, Gryfitów. A więc
przed epoką dokumentu pisa­
nego Brzeźnica stanowiła nie­
wątpliwie jakieś centrum sta­
rożytnych osad, bodaj czy nie
zbliżonych swym znaczeniem
do roli Wiślicy...

Nie byle jaką przeszłością
— i dość odległą — może się
poszczycić powiatowy gród
Jędrzejów. Okres obchodów
Milenium nie ominie i tego
starodawnego miejsca. Nawet
rozmowy najzupełniej przygo­
dne z ludźmi nieznanymi u-

twierdzają w przekonaniu, że

mieszkańcy Jędrzejowa znają
i kochają swoją przeszłość. I
— co najważniejsze — umieją
z minionych faktów wysnuć
właściwe wnioski dla teraź­
niejszych kłopotów i spraw
dawnej Brzeźnicy.

W pociągu poznałem jędrze-
jowianina, który zagadnięty o

swoje miasto (jak się tu żyje?
i w ogóle?) spytał mnie:

— Proszę pana, pan zna hi­
storię?

_

— Słyszał pan o zjeździe ję­
drzejowskim w roku 1576,
kiedy szlachta przybyła do
naszego miasta, aby przeciw­
stawić się elekcji austriackie­
go Maksymiliana?

— Słyszałem...
— No, widzi pan. Jędrzejów

był w owych latach godzien
stać się przez moment bodaj
centrum politycznym kraju.
To jest miasto, co? Elekcji to

my dzisiaj przeprowadzać nie
będziemy, ale mamy ambicję
w życiu Polski uczestniczyć...

O. J.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OPERATORÓW na dźwigi typu „Derrik" i
„SBK" z upoważnieniami — zatrudni natych­
miast Baza Sprzętowo-Remontowa Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Wodno-Inżynieryjnego,

Kraków, ul. Portowa 27. K-5697

2 RENCISTÓW na etat STRAŻNIKÓW — przyj­
mie natychmiast Krakowska Stocznia Jachtowa
P. T. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — przy

ul. Pułaskiego 5. K-5783

PRACOWNICZKĘ obeznaną z prowadzeniem
sekretariatu, biegle piszącą na maszynie, przyj­
mie przedsiębiorstwo państwowe w Krakowie.
Zgłoszenia pisemne kierować: „Prasa" Kraków,

Rynek 46, dia nr K-5799.

PRACOWNIKA (czkę) mającego praktykę w za­
kresie wykonywania dokumentacji technicznej
(branżowej) i kosztorysowania, przyjmie przed-
siębiorstwo państwowe w Krakowie. Zgłosze­
nia pisemne kierować: „Prasa" Kraków, Rynek

46 — dla nr K-5797.

ZBROJARZY, MURARZY, MALARZY, MON-
TEROW-ELEKTRYKÓW z długoletnią prakty­
ką i świadectwami czeladniczymi, MONTERÓW
wod.-kan. i c. o„ oraz ROBÓTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych na korzystnych warunkach
płacy — zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych nr 9. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia — Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 16a,

II p., pokój nr 51. K-5792

CIEŚLI, MURARZY oraz ROBOTNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH przyjmie Zarząd Bu­
dowlano-Montażowy Nr 1 „Centrum" Przed­
siębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.
Lenina. Zgłoszenia na budowie Cementowni
Nowa Huta — dojazd tramwajem Nr 15 do
końca. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Hotel pracowniczy

i stołówka zapewnione.
STARSZEGO KSIĘGOWEGO, p. o. GŁÓWNE­
GO KSIĘGOWEGO, z wieloletnią praktyką —

praca w Odcinku Budowlanym Szczakowa —

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Robót
Kolejowych Nr 9 . Zgłoszenia: Sekcja Kadr —

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a.

Witolda Zecheniera
NA KAWIARNIANEGO POLITYKA

To już od bardzo wielu latek

najlepszy w tej kawiarni strateg.

WPŁYWY PLANET

Fakt to najsmutniejszy,
że właśnie nasz kosmos
jest najpodatniejszy
dla marsowych osmoz.

NA PEWNEGO LAUREATA

Pisał tak nudnie, że na piedestał
wnieśli go, aby przestał. Nie przestał!

TEORIA SZTUKI

Gdy się o sztuce czyta w naszej prasie,
samo nasuwa się skonstatowanie,
że to po linii, w etapie i czasie
te (o, rety!) zowanie...

NA MŁODYCH POETÓW
Twórczości przekraczając normy
słyną z (p) oszukiwań formy.

O NASZYCH SUKCESACH PRZY WYDOBYWANIU
WRAKÓW

Ciągłe zwycięstwa polska dłoń
odnosi na mórz szlaku,
chociaż się zżyma morska toń:
— Ja nie wypuszczę wraku!

PORÓWNANIE

Ujemnym, dla pisarza skończy się wynikiem,
gdy z robotnikiem w pracy dasz mu porównanie:
plan przekracza robotnik -— zwą go przodownikiem,
a pisarz plan przekracza — zwą go grafomanem... Bez podpisu

Pijak u okulisty: a... a... anyżówka
Rys. J. D.

Czy już pani o tym wi, moja pani, moja pani?
Ostatnio przeprowadzone

badania socjologiczne na

terenie Krakowa wykaza- ■
ły, że mieszkańcy naszego
miasta dzielą się na trzy
warstwy: zamożny patry-
cjat (dentyści, kierownicy
komisów), klasę średnią
(kelnerzy, urzędnicy ban­
kowi) i biedotę miejską
(właściciele kamienic).

••

••

••

••

*•

••

••

••

W powakacyjnym sezo­
nie koncertowym Filharmo­
nii Krakowskiej wykonane
zostaną m. in. następujące
kompozycje: J. S. Bach —

Pasja wg św. Jana, Vival-
di — Stabat Mater, Iloneg-
ger — Joanna d‘Arc na sto­
sie, Janacek — Msza Po­
lowa.

W tym zestawieniu razi
niewątpliwie pozycja: Stra­
wiński — Wesele, którą na­
leżałoby wymienić przy­
najmniej na „Rcęuicm" —

Mozarta ew. Verdicgo.
*

Popularna krakowska
grupa poetycka „Muszyna"
nosi się z zamiarem zmiany
nazwy na „George Harasy­
mowicz and his Boys
(& Girls)".

*

Magazyn krakowskiej
młodzieży artystycznej „Ze­
bra" ma się ukazać w naj-

bliższym czasie w języku
angielskim.

Czyżby już brakło kra­
jowych czytelników?

*

O mały figiel Polska nic
uczestniczyła w tegorocznej
Wystawie Światowej w

Brukseli! Miano wysłać na

wystawę w charakterze
eksponatu jednego z kra­
kowskich aktorów, który
potrafi wszystko
przedstawić. Na nieszczęś­
cie, aktor ów odmówił wy­
jazdu, tłumacząc się tym,
że ma już wykupione wcza­
sy w Myślenicach.

Telewizja w Krakowie
ogranicza się na razie tyl­
ko, niestety, do podgląda­
nia sąsiadki przez dziurkę
od klucza.

*

W kawiarniach krakow­
skich przedstawiciele Wy­
działu Oświaty i Komendy
MO wyłapywali nie tak
dawno jeszcze przedpołud­
niami uczniów, melinują­
cych się w ramach waga­
rów.

Ponieważ większość kra­
kowskiej młodzieży męs­
kiej nosi brody, zdarzało
się, że ofiarą śledztwa pa­
dali przez pomyłkę nie-dali przez pomyłkę
winni starcy.

*

Z każdym niemal miesią­
cem przybywa Krakowowi
po jednym sklepie samoob­
sługowym, popularnym
„SAM‘ie“.

Jak twierdzą złośliwi,
personel „Samów" stanowią
wysoko kwalifikowani de­
tektywi.

*

Ci sami złośliwcy (nazwi­
ska w posiadaniu Redakcji)
twierdzą, że w magazy­

nach Muzeum Historyczne­
go m. Krakowa, wśród
15.000 eksponatów, spoczy­
wa dotąd:
sukman Kościuszki nr

— 50 sztuk.
sukman Kościuszki nr

— 3 szt.
sukman Kościuszki nr

— 8 szt.
wybrakowanych — 2 szt.

pistoletów ks. Józefa —

1290 szt.
*

Czy wiecie o tym,
sławny Teatr Ludowy
Nowej Hucie dotknięty zo­
stał złośliwym grzybem?

Ostatnio nawet specjalna
komisja badała stan za­
grzybienia ścian budynku.
Wzięli w niej udział: dele­
gaci Centralnego Zarządu
Teatrów, Instytutu Techni­
ki Budowlanej, Wydziału

Kultury DRN, ZBM oraz

liczni smakosze.
*

APEL DO WŁAŚCICIELI
PSÓW ŁAŃCUCHOWYCH

Przypominamy właści­
cielom psów łańcuchowych
o obowiązku zaopatrywa­
nia ich w dostateczną ilość
papierosów. Inspektorzy
Sekcji Ochrony Zwierząt,
Ligi Ochrony Przyrody
przystąpią w najbliższych
dniach do kontroli warun­
ków, w jakich trzymane są
te psy.

48

50

52

że
XV

sk

Uwaga! Przy ul. Grodz­
kiej otwarto biuro znale­
zionych rzeczy. Znajdą tam

pomieszczenie m. in. wy­
kopaliska z Placu Wita
Stwosza.

DZISIEJSZE IMPREZY
DOM KULTURY godz. 18.

Odczyt dr Hormona pt.
„Nieprzewidywane skutki
przypadkowych znajomo­
ści". Po odczycie — wieczo­
rek zapoznawczy.

KLUB LITERATÓW —

godz. 18. Wieczór autorski
poetów grupy „K.S. Craco-
via“ z udziałem lokalnych
trenerów.

*

NOWOŚCI WYDAWNI­
CZE:

W najbliższym czasie u-

każe się w sprzedaży naj­
nowszy „Spis telefonów
województwa krakowskie­
go na rok 1958".

A oto ciekawsze pozycje
„Spisu":

07 — Pogotowie Milicyj­
ne

09 — Pogotowie Ratunko
we.

246-14 — Wydawnictwo
Literackie.

*

CZYTELNICY
SKŁADAJĄ SOBIE

ŻYCZENIA
OB. MATUZAL. Najdroż­

szemu mężowi, ojcu, dziad­
kowi, pradziadkowi, pra-
pradziadkowi, praprapra-
dziadkowi... w 968-mą ro­
cznicę urodzin życzenia
zdrowia i piątki w „Lajko­
niku" składają

Żona, dzieci, wnuki,
prawnuki, prapraw-
nuki, prapraprawnu-

ki... 2
NAJDROŻSZEMU i bar­

dzo kochanemu Naczelni­
kowi Więzienia oraz nie­
mniej bardzo kochanemu
Panu Prokuratorowi w po­
dzięce za ich trudy i sta­
rania wyrazy wdzięczności
przesyła

B, włamywacz
(Skiełl

KOMITET BUDOWY SZKOŁY
w BIELANACH, pow. OŚWIĘCIM,
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie z materii/.u do.tawcy
1. ogrodzenia działki szkolnej siatką dsugosci

409 mb.,
2. tynkowania budynku szkolnego o powierz­

chni 1150 m1.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowa, spółdzielcze i prywa.ne.
Oferty w zaklejonych kopertach z napisem
„przetarg" należy składać na adres: Szkota

Podstawowa — Bielany, p-ta Nowa Wieś, pow.
Oświęcim, — do dnia 3 IX 1358 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 4 IX
1958 r. o godz. 12 w kancelarii szkoły.

Oferty można składać oddzielnie na w/w pra-
ce. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

oferenta. K-5763

ZAKŁADY MŁYNARSKIE „ZABŁOC1E"
w Krakowie, Rynek Gł. 25

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

wykonanie robót budowlanych i dekarskichna wykonanie robot Duaowianycn i aenarbKi-u
w budynku administracyjnym na terenie Mły­

na nr 2 Kraków, Zablocie nr 25.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać do skrzynki umieszczonej w Dziale

Technicznym do dnia 2 września 1958 r.,
w którym to dniu o godz. 10 nastąpi komisyj­

ne ich otwarcie.

Bliższych informacji udzieli Kierownik Tech­
niczny Zakładów.

Oferenci sektora nieuspołecznionego obowią­
zani są złożyć w kasie Zakładów wadium

w wysokości 2 proc, oferowanego świadczenia.

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru oferenta.

K-5658

4 ŚLUSARZY, 5 ELEKTROMONTERÓW7, 5
TECHNIKÓW lub MONTERÓW zabezpieczenia
ruchu pociągów, lub TELETECHNIKÓW chcą­
cych pracować w dziedzinie zabezpieczenia ru­
chu pociągów — zatrudni od zaraz — Oddział
Zabezpieczenia Ruchu i Łączności P.K.P. w

Krakowie. Praca stała — etat — wszystkie
świadczenia kolejowe — możliwość szybkiego
awansu. Warunek — ukończony 18 rok życia,
I kategoria zdrowia — dyplom rzemieślnika
lub technika. • Zgłoszenia przyjmuje Referat
Ogólny Kraków, Plac Rondo 1 (Biurowiec) II

piętro, pokój nr 220.

PRZETARGI

FABRYKA CHEMICZNA „ALWERNIA1’
w ALWERNI

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie z materiałów wykonawcy

instalacji w. c. i c. o. w budynku B. O. P.
Podkładki dó ofert można otrzymać w Dziale
Inwestycji — codziennie w godz. od 7 do 15,

z wyjątkiem niedziel i świąt.
Termin składania ofert do dnia 3 września

1958 r.

Otwarcie ofert dnia 5 IX br. o godz. 10.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SP-NI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W DĄBROWIE TARNOWSKIEJ
ogłasza, żg zgodnie z § 9 Zarządzenia Ministra
Komunikacji z driiai 8 V 1957 r. (Monitor Polski

nr 56, poz. 353)

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Skoda".
Cena wywoławcza wynosi 18.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 września 1958
w Biurze. Transportu PZGS,

przy ul. Kościuszki 14, o godz. 10.
W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku, prze­
targ II odbędzie się w dniu 13 IX br. przy cenie
wywoławczej niższej o 40 proc., zaś ewentualny
IU przetarg — w dniu 20 IX br. przy cenie niż­
szej o 75 proc, od ceny wywoławczej w I prze­

targu — w tym samym miejscu i czasie.

Przystępujący do przetargu winni złożyć wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.
Samochód można oglądać codziennie w godz. od

8do15. K-5791

ZAKŁADY MŁYNARSKIE „ZABLOCIE"
w Krakowie, Rynek Gł. 25

ogłaszają, zgodnie z Zarządzeniem Ministra
Komunikacji z dnia 8. V. 57 r. (Monitor Polski
nr 56, poz. 353), że w dniu 2 września 1958 r,
o godz. 10 w Zakładach Młynarskich „Zabło-
cie" w Krakowie, Rynek Gł. 25, II p. w Dziale

Technicznym
sprzedadzą w drodze I przetargu

ograniczonego
samochód osobowy marki „Skoda" — na chodzie.

Cena wywoławcza wynosi 27.000.— zł.
W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

przetarg II odbędzie się dnia 16 września br.
przy cenie wywoławczej o 40 proc, niższej, zaś
ewentualny III przetarg odbędzie się w dniu
30 września br. w tym samym miejscu i cza­
sie, przy cenie wywoławczej niższej o 75 proc,

od ceny w I przetargu.
Uczestników przetargu obowiązuje wpłacenie
do kasy Zakładów Młynarskich 10 proc, ceny
wywoławczej — najpóźniej w przeddzień prze­

targu.
Samochód można oglądać codziennie w godz.
9—14 w garażu Młyna nr 3 w Bieńczycach
(naprzeciwko stacji kolejowej Bieńczyce—No­

wa Huta). K-5659

T.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KRAKOWIE, ul. MIODOWA nr 9

ogłaszają, że w dniu 10 września 1958 r.

o godzinie 10 — w Zakładzie „Krezolif’
Kraków, ul. Różana nr 5

sprzedadzą w dradze I . przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Fiat‘‘ 1100,
czterodrzwiowy, nr rej. 1720.

Cena wywoławcza wynosi 33.030 zł.
Wadiuin w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej należy wpłacić na konto NBP
II Oddział Miejski w Krakowie — 706-6-279.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne. — W razie gdyby I przetarg nie dał wy­
niku — przetarg II odbędzie się dnia 24 wrze­
śnia br. przy cenie wywoławczej o 40 proc,
niższej, zaś ewent. III przetarg odbędzie się
w dniu 8 października br. przy cenie wywo­
ławczej niższej o 75 proc, od ceny wywoław­
czej w I przetargu — w tym samym miejscu

i czasie.
Zainteresowani mogą oglądać samochód prze­
znaczony do sprzedaży w Krakowie, ul. Ró­
żana nr 5, w dniach 26 i 29 sierpnia br. oraz

4i8IXbr.wgodz.cd8do10.
K-5778

EKSPOZYTURA
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI

SAMOCHODOWEJ
w Nowym Sączu, ul. Sienkiewicza nr 45

ogłasza, że w dniu 8 września 1958 r. o godz.

sprzeda w dradze 1 przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Chevrolet".
Pojazd jest unieruchomiony i nie na chodzie.

Cena wywoławcza wynosi 37.500 zł.
W razie niedojada do skutku I przetargu —

przetarg II odbędzie się w dniu 22 września
br. o godz. 11, zaś ewentualny III przetarg

w tym samym dniu o godz. 12.

Miejsce przetargu: Nowy Sącz, ul. Fabryczna
nr 2, Warsztaty Remontowe PKS, gdzie też
można w/w pojazd oglądać codziennie za wy­
jątkiem niedziel i świąt, w godz. ud 10 do 13.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w Kasie Ekspozytury w No­
wym Sączu, ul. Sienkiewicza 45, do godz. 12.

Nauka Lokale

12

i

„WIEDZA Ekonomiczna”
Kraków, Kapucyńska 2 —

przyjmuje wpisy na kursy:
1) dla abiturientów. — 2)

półroczne 1 roczne kursy
księgowości przemysłowej,
usługowej, budżetowej, —

spółdzielczej 1 handlowej,
3) języków obeycli: angiel­
skiego, francuskiego. ła­
cińskiego, niemieckiego, —

rosyjskiego. 21790-g

WPISY NA KURSY
1) kreśleń technicznych:

budowlanych, maszyno­
wych instalacyjnych, 2)
rysunku zawodowego 1

kalkulacji rzemieślniczej,
3) kosztorysowania budo­
wlanego. 4) techniki li­
ternictwa przyjmuje Ośro­
dek Szkolenia Zawodowe­
go Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła Kraków, Diet­
la 38.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
MffS FILATELISTYCZNE »RUCH«

JZjcZ Wwum SI, ii. Rdaatfi 17

ietekn 32-04-91
We wszystkich Punktach Sprzedaży PPF „R U C H“

JEST JUŻ W SPRZEDAŻY
Cennik Detaliczny PPF na znaczki PRL Nr 6

cena 5 zł
w końcu sierpnia ukażą się w sprzedaży:

Katalog znaczków Węgierskiej Republiki
Ludowej — wyd. PPF „RUCH“ cena 28 zł.
Album znaczków Węgierskiej Republiki
Ludowej — wyd. PPF „RUCH“ cena 30 zł.

ZAMIENIĘ 3 pokojowe —

komfortowe mieszkanie w

Gliwicach na takie samo

większe lub mniejsze w

Krakowie. Adres wskaże
Biuro Ogłoszeń Kraków,
Rynek 46. A-243

Nieruchomości

PILNIE sprzedam gospo­
darstwo 27 ha, inwentarz
żywy, martwy. Wiadomość:
Kwieciński, — Gniezno,
Wrzeslńska 22. P-1O09

ZIEMIĘ o obszarze 26, 48,
30 ha, położoną w powie­
cie święcie n/Wisłą. woj.
bydgoskie — Pomorze —

sprzedam w całości lub
częściowo. — Wiadomość:
Edmund Kaczmarek, Gru­
dziądz, 1 Maja 12 m. 6.

Zguby
MAJ Władysław, zamj
Oświęcim, — zgubił prze­
pustkę tymczasową nr

73948 wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne ,,Oświęcim”.

OLEJARZ Jan, — zam.

Oświęcim, — zgubił prze­
pustkę tymczasową nr

71770, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim”.

P-1006

KKUCZAŁA Eleonora, zam.

Bulowice 216, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 9263, wy­
daną przez Andrychowskle
Zakłady Przemysłu Baweł­
nianego w Andrychowie.

P-1008

LASZCZYK Berthold, zam;
w Skawinie, zgubił prze­
pustkę nr 4803, wydaną
przez Elektrownię w Ska­
winie. P-1010

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ot. Wielopole 1, III p. Adres dl* korespondencji: KRAKÓW 1 skr.

poczt. 550. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, Kraków, ul. Wiśln* 2,
ur teł. 558-42. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 2 do 3 nad ranem - nr tel. 235.60

— lęczy ze wszysiklml dz'«<aml. Telefony bezpośrednie: red. naczelny — 509-85, zast. Ted. naez. —

12. sekretarz odpowiedzialny 213.63, dział ekonomiczny - 246.87 dział partyjny - 536.23, dział kul­
turalny — 559-08, dział miejski —210-68, dział terenowy — 202-13, dział rolny — 2(19.95. Ogłoszeni*
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Krak. Wyd. Pras. Rynek Gł. 86, I p., tel. 553 40. NIEZAMÓWIOŃYCH
RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Druk wykonuje;
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< hasze miasto >

w Klubie Dziennikarzy

Andrzej Trzaskowski
i Jan Wróblewski

Na naszą „ankietę komuni­
kacyjną” napłynęło wiele,
bardzo wiele wypowiedzi. To
bardzo dobrze. Ale były to
wypowiedzi jednostronne, ho

pochodzące wyłącznie od

„szarych” przechodniów, któ­
rych wprowadzeni „świateł-
kowych” przepisów mocno

wzburzyło i skłoniło do zaję­
cia opozycyjnego stanowiska.

Moglibyśmy kontynuować cy­
towanie głosów ludzi, którzs’
nie. ćhcą bezczynnie tracić
czasu na skrzyżowaniach, w

myśl wskazówek megafono­
wego dyrygenta. Ale po co?

Gała sprawa zaczyna przy­
pominać bowiem przysłowio­
wego dziadka, .który przemó­
wił do obrazu,
domo... s

Wkrótce po
sze.i ankiety —

Sądziliśmy, że jest to — jakże
pochlebny dla nas — wynik
oddziaływania prasy na życie.
Dz wiliśmy się wprawdzie, że
nikt z odnośnych czynników

W sobotę, 23 bm. podczas
dansingu w Klubie Dzienni­
karzy będzie grał zespół jaz­
zowy z udziałem Andrzeja
Trzaskowskiego i Jana Wrób­
lewskiego, który wystąpi po
raz pierwszy po powrocie ze

Stanów Zjednoczonych, gdzie
brał udział w Festiwalu w

Newport.

A obraz? Wia-

ogłoszeniu na-

światła zgasły.

Trzeba

zabrać glos
„komunikacyjnych” nie wy­
powiedział się, nie zawiadomił
o cofnięciu n eżyciowyęh prze­
pisów, ale — pomyśleliśmy
sobie — ci ludzie są na pewno
bardzo zapracowani...

I oto po kilku sielankowych
dniach, w których, mimo bra­
ku świateł 1 braku dyrygen­
tów, ludzie chodzili, samo­
chody pędziły, a wypadków
na skrzyżowaniach nie było —

w pochmurny, deszczowy
dzień światła ponownie zabły­
sły. a bezpiecznie
przed tejącą się. z

dą ntegafonowcy
częll skazywać
przechodniów
towe zabiegi
tyczne.

r
Sądzimy, że

nie powinno. Sądzimy, że ży-
ele jest mocniejsze od naj­
bardziej nawet biurokratycz­
nych zarządzeń. Sądzimy
wreszcie, że czynniki komu­
nikacyjne powinny zabrać

głos 1 albo udzielić rozsądnej
odpowiedzi na temat kpąje-
eznoścl utrzymania przepsu,
albo podporządkować się gło­
sowi ogółu. (cz)

ukryci
niebios wo-

znowu za-

nlewinnych
wielominu-

hydroterapeu-
na

tak dalej być

Wolą nie

ryzykować
Jeszcze w ub. roku MO w

N. Hucie ■zawiadamiała za­
kłady pracy o wykroczeniach
czy przestępstwach popeł­
nionych przez pracowników, o

prowadzonych przeciwko nim
dochodzeniach jedynie w po­
ważniejszych i przypadkach.
Natomiast nie informowano
miejsca pracy o zatrzymaniu
kogokolwiek na skutek upicia
się, 'wywoływania drobnych a-

wantur itd. Od lutego br.
praktyka ta uległa zmianie.
Obecnie i w tych wypadkach
powiadamia się zakłady. Ak­
cja prowadzoną przez milicję
zbiegła się z likwidacją prze­
rostów zatrudnienia i jak wia­
domo, odegrała niemałą rolę

Za tydzień początek
roku szkolnego

a mundurków nie ma!

należy

Władze szkolne w Krakowie podjęły ostateczną decyzję:
Jod września br. w klasach VII i IX młodzież będą obowią-
■ zywały mundurki szkolne, a noszenie ich będzie bezwarun-
■ kowo przestrzegane. Tyle, jeśli chodzi o okólnik,■został już rozesłany

'

__ _______________ _

god dawna domagało się obowiązkowego noszenia mundur-
jBków przez młodzież szkolną, dlatego zarządzeniu

Jprzyklasnąć, gdyby — nie tzw. druga strona medalu.
|® Według informacji uzyska­
li nych w kierownictwie Miej-
■ skiego Zarządu Handlu, skle-
■ ?y. odzieżowe mają być zao-

■ patrzone w mundurki szkolne
■ dla chłopców i dziewcząt. U-
J^biór taki dla chłopców w wie-

gku 13—14 lat ma kosztować

W szóstym dniu trwania konferencji ekonomicznej w®626 zł, a w trochę gorszym
sprawach socjalno - bytowych studentów dyskutowa-fjgatunku — 620 zł. Mundurek

no nad propozycjami przygotowanymi przez dwie pracu-adla chłopców w wieku 15—16
__________

iace podkomisje. tflat ma kosztować 870 zł,
p względnie (w gorszym gatun-

Wczoraj obradom przewod-Bku) — 660 zł. Cena mundur-

Obrady Międzynarodowej
Konferencji Studenckiej

dobiegają końca

H Obejrzenie
Przelot -

za darmo

5zł

(plus nieco szczęścia)
W najbliższą niedzielę na lotnisku w Czyżynach (dojazd

tramwajem nr 5 i 15) otwarta zostanie WYSTAWA LOT­
NICZA, która jest jednym z punktów bogatego programu

tegorocznego Święta Lotnictwa. Przygotowan.a do wystawy
są już w pełnym toku. W dniu wczorajszym uzyskaliśmy
kilka
dzają

bliższych informacji od organizatorów, którzy urzą-
wystawę w jednym z

na wystawie znajdzie
samolotów treningo-

wyvi>, szkolnych, rolniczych
(przystosowanych do opylania
lasów i pól), transportowych
oraz wojskowe myśliwce od­
rzutowe. Warto podkreślić, że

zwiedzający będą mogli rów­
nież obejrzeć wnętrze odrzu­
towca. Na wystawie będą re­
prezentowane różne typy szy­
bowców, sprzęt lotniczo-
spadoehroniarski oraz modele
latające.

Większość eksponatów znaj­
dować się będzie w potężnym
hangarze, a tylko niektóre
duże jednostki znajdą się na

wolnym powietrzu.
Na wystawie czynna będzie

loteryjna sprzedaż ciekawych
broszur o tematyce lotniczej
(cena 5 zł). Poszczególne
egzemplarze będą premiowa­
ne; szczęśliwy nabywca bę­
dzie mógł odbyć lot nad Kra­
kowem. (bc)

(Fot. A Piotrowski)

hangarów.

_ który
do wszystkich szkół. Społeczeństwo

ieść gotowych i tanich ubio­
rów, a kierownictwa szkół
muszą odstąpić od terminu
mundurkowego 1 września,
aby umożliwić kupno ubiorów.

Otóż
się 10
wycb.

w pozbywaniu się przez zakła­
dy elementów chuligańskich i
awanturniczych, wywołują­
cych burdy pijaków itd. Jaki
jest rezultat?

Krótko mówiąc: bardzo po­
zytywny, co potwierdza też

statystyka zatrzymanych przez
komisariaty MO. O ile przed
pół roku co dnia zatrzymywa­
no „do wytrzeźwienia” około
piętnastu osób, to obecnie
przeciętna nie przekracza
dwóch — trzech. Rzecz cha­
rakterystyczna, że zmniejszy­
ła się znacznie ilość zatrzy­
mań pracowników więcej za­
rabiających. Jak widać awan­
turujący się pijacy zreflekto­
wali się, „wolą nie ryzyko­
wać”. (rw)

W sklepach, na ulicy, na targu...

na kiBenta
W RESTAURACJI „POD ZŁOTĄ KOTWICĄ”:

— Proszę duże jasne i małe ciemne.
— Nie ma jasnego zwykłego, jest pełne.

Proszę w takim razie o pełne i małe ciemne.
— Co mi pan będzie głowę zawracał!

Zdrętwiałem, proszę pań­
stwa. Śmiałem zakłócić
spokój obywatela kelnera.
Wiem, że nerwy czasem

człowieka ponoszą, że kel­
ner miał jakąś kłótnię przy
innym stoliku, ale dlacze­
go musi tak od razu „de-
rekiamować” swój zakład

. pracy? W dodatku jeszcze
ńie miał służbowego nume­
ru wpiętego w klapę kitla.
Zresztą, nie o to chodzi;
kelner,, który ma ciężkie

warunki pracy, ze względu
na dużą ilość stołów do ob­
służenia, musi się mimo
wszystko liczyć z konsu­
mentem, który po prostu
„gwizdnie” sobie długo i

przeciągle na restaurację
„Pod Złotą Kotwicą” i pój­
dzie do „Żywca”, „Haweł-
ki” czy „Centralnej".

Ale bywa też inaczej.
Tego samego dnia odwie­
dziłem

SKLEP Z OBUWIEM DZIECIĘCYM PRZY UL. MARKA

.(między Szpitalną, a Flo­
riańską). W sklepie tłum

. kobiet. Wszystkie się śpie-
*

sąą, lyszystkie zdenerwo­
wane. Klientek było, nie
licząc pociech, 21. Dokład­
nie liczyłem. Sprzedawca
spocony, zabiegany, poka-

,. zywał obuwie matkom, po­
magał nakładać buciki

..malcom. Zapytany .o obu­
wie zdrowotne,' odpowie-

■dział; : ■

— Dzisiaj nie ma, proszę
pana, niech pan przyjdzie
jutro. Podwiozą transport.
Polecam się, buciki z pew­
nością będą.

No cóż, można i tak. Na­
stępnego dnia kupiłem bu­
ciki i idąc przez Plac Du­
cha, ominąłem wejście do

restauracji „Pod Złotą
Kotwic^”, (JORKS)

niczyi delegat Polski — Cze-Ik6w dla dziewcząt wahać się
—ciel JOA erł .4 Cl—X •

sław Wiśniewski, wiceprzewo-g2aieżności od

dniczący Rady Naczelnej Jmiaru).
Zrzeszenia Studentów

skich.

Jbędzie od 420 zł do 555 zł (;v
L--LL—Ó-1 _J gatunku i roz-

od rozpoczęcia
szkolnego dzieli

tydzień, a w

mun-

Pol-® Tymczasem
®n owego roku

Bnas zaledwie
głos ^sklepach krakowskich

Indii,■durków nie ma! Owszem, je-
Japo-gden z naszych Czytelników
„Mię-Mpodczas wędrówki po skle-

lrralrn«,eV, „ą Odnal?7ł
■ kilka kompletów, ale, nieste-

hgty, były to tylko... wzory nie

W dyskusji zabierali

przedstawiciele Cypru,
ZSRR, Tunisu, Francji,
nii i inni. Referat pt.
dzynarodowa współpraca stu-jt'^^ krakowskich

dentów w rozwiązywaniu e-
__

konomicznych i społecznych®
'

- - ,.■
,, , , Bna sprzedaż,

problemów oraz perspektywya ,okazuje się r6wnleż> ie skle.

jej rozwoju, wygłosił przed-gpy nie posiadają także materiałów,
stawiciel Związku Studentów® r. których można by uszyć koniecz-

Jugosławii, Milan Zjalić. Ene dla ^'odzieży ubrania. Nasze-
U go Czytelnika odesłano ze sklepów

Jego ciekawy referat został $ do spółdzielni przy ul. Szpitalnej

przyjęty przez wszystkich u-g 40 lub pTzy uL Szcwskie3 *•

, , .£ Okazuje się, że wspomniane’czestmkow Międzynarodowej ®spółdzieInie posiadają pewne

Konferencji Studenckiej z du-gUości materiałów na mun-

gdurki szkolne, ale niestety,
zym uznaniem. ^(a jęalkulacja nie odpowiada

Komisja zajmująca się ogło-’ możliwościom finansowym
.„„iTM W,pól„.eo
komunikatu skończyła pracęjże materiał na mundurek ko-
v/ późnych godzinach Wie_wsztuje przeszło 900 zł, za do-

, . , Baatki trzeba dopłacie około
czornych, w związku z czymijjyo a za USZyCje około 470 i

obrady zostaną zakończone w«zł. W sumie mundurek szkol-
dniu dzisiejszym. (S. P.) 5ny ko®z‘u^e 1*50® to

JJ Scena’ której większość rodz.;-
■'iiwiitmMia—■ąców nie może zapłacić, tym

■bardziej, że w związku z roz­
poczynającym się nowym ró-
■ kicm szkolnym jest jeszcze
■wiele innych wydatków.
■ Za siedem dni młodzież ma

■pizyjść do szkoły — w mun-

■durkach, których nie ma w

■sklepach 1 które — chociażby
■ nawet rodzice mieli pieniądze
■ na szycie indywidualne — nie
■ mogą być wykonane w tak
■ krótkim terminie. Istnieje w

■ tej sytuacji jedyne wyjście;
■ przemysł musi natych-
pniast dostarczyć do sklepów
■ krakowskich odpowiednią i-

Gałczyński

Piątka"

11/ iele ni<
Wy przeżyć i

Al*. I —

Krakowscy
harcerze pod­
czas pobytu
na obozie w

Jugosławii
zwiedzili sze­
reg większych
mast w

kraju,
zdjęciu
dzimy

przed mecze­
tem w Sara­

jewie.

’'

niezapomnianych
i wrażeń wy­

wieźli z obozu letniego
ze szczepu 29 i 40

„Huragan" im. O-
Westerplatte w Kra-
Obozowali bowiem
drużyną izwidaczy

harcerze
drużyny
brońców
kowie.
wraz z

(harcerzy jugosłowiańskich) w

nadadriatyckiej miejscowości
Budna (Czarnogóra). Chłopcy
z „Huraganu”, którzy przeby­
wali w Jugosławii na. zasadzie
wymiany — opowiadając o

odbytej podróży, wycieczkach
krajoznawczych, życiu obozo­
wym,. zaznaczają nie bez du­
my, że przyczynili się do po­
pularyzacji naszego kraju. Za­
równo zorganizowana przez
nich wystawa o Polsce, na

którą składały się zdjęcia,
(snoro fotografii z archiwum
„Gazety Krakowskiej”), stroje
ludouw, ceramika, jak również
występy artystyczne cieszyły
się wielkim zainteresowaniem
miejscowej ludności.

Program występów. jakie
miały miejsce w Belgradzie,
Beczicy i Budnie, wypełniały
przedstawienia teatrzyku e-

stradowego oraz produkcje
zespołu tanecznego i kaneli w

strojach, góralskich. Należy
dodać, że na program estrado-.
wy składały się przede wszyst­
kim teksty utworów Gałczyń­
skiego w języku serbskim. Z
występów tych zostały nagra­
ne dwie aud.ycje — dla radia
Zagrzeb i Titograd.

Nasi harcerze nawiązali wie­
le żywych kontaktów z lud­
nością, m. in. z prezydentem
miasta Budna. Padosnwm d'a
nich wydarzeniem b”ł fakt, że
podczas pobytu w Belgradzie
mogli gościć w swym, gronie
ambasadora PPJ, w Ju.nnsia-
wii. J. (Jrochulskiego. (T. S.i

Ogłoszenie rekin-
tnoire ..Oatreeie
Krnlioirskle‘locie-
ra szybko do zainte­
resowanych.

Na wygrane w dodatkowym,
drugim losowaniu 72-giej gry

£ „Lajkonik” była przeznaczona
■ kwota 26.798 zł. Przy kontroli
* nie odnaleziono ani jednego
■ kuponu z sześcioma traficnia-
■ mi. Natomiast pięć trafień
■ znajdowało się na kuponach
■ nr 106.380, 160.233 i 160.124. Na
■ każdy z nich przypada kwota
“8.932 zł.

SipSdaB na 900 łóżek

Powstanie oddział
nowoczesnej chirurgii
W związku z przyłączeniem do Szpitala im. G. Naruto­

wicza byłego zakładu Siemaszki i remontem dwóch od­
działów — interny i neurologii w

to w sumie 240 łóżek), szpital ten
nie się kolosem rozporządzającym
Na tym nie koniec jednak

rozbudowy średniego do nie­
dawna szpitala. W niedługim
czasie przystąpi się do budo­
wy kotłowni i. pralni oraz do­
mu pielęgniarek, co będzie —

ze względu na stały brak
kadry pielęgniarskiej — naj­
ważniejszą inwestycją. ~

ten zaplanowany jest
jak nowoczesny hotel
rytarzowym systemie
osobowych pokojów, wyposa­
żonych we wszelkie udogod­
nienia — od umywalek z cie­
płą i zimną wodą począwszy,
a na szafach wmurowanych w

ściany skończywszy.
W planie etapowym prze-

Dom
raczej,
o ko-

jedno-

głównym budynku (daje
jeszcze w tym roku sta-
900 łóżkami.

widziana jest budowa od stro­
ny wschodniej (tyły budynku
głównego) 180-lóżkowego od­
działu chirurgii, na którym
można by przeprowadzać
wszelkie zabiegi operacyjne
serca i dużych naczyń krwio- I

nośnych. Kraków, który miał
.tradycje najlepszej chirurgii •

nie tylko w Polsce, gdzie szko­
ły Kadera i Rutkowskiego
wypracowały własne meto­
dy chirurgiczne — po otrzy­
maniu tego ultranowoczesne­
go ośrodka nawiązałby do tych
tradycji, dając chirurgom za­
plecze na wysokim poziomie
technicznym, (cz)

Zabezpieczony...
— Podobno

się ożeniłeś...
— Tak.
— Ładna?
— Nie.
— Inteligent­

na?
— Nie.
— Bogata?
— Nie.
— No, to

dlaczego się 0-
żeniłeś?

— Pracuje w

drogerii. Bę­
dzie mi zawsze
odkładała

pastę do zę­
bów.

Poziomo: 1. Wybitny pisarz
amerykański (1789—1851), 4.
Siekierka kuchenna, 7. Licze­
bnik główny, 10. Instytucja
finansowa, 11. Machina oblę-
żnicza, 12. Nie zasada, 14.
Kraj na Bliskim Wschodzie,
15 Żywe srebro, 16. Popyt na

coś, 21. „Krzyżówkowa” pa­
puga, 22. Spiczaste zęby u

zwierząt, 23. Owad, żądłowy,
24 Były, 25. Wąż dusiciel, 27.
Zaimek wskazujący, 29. Soju­
sznik, aliant, 35. Głośna, ha­
łaśliwa rozmowa, 36. . Znany
krakowski dyrygent, 37. Ro­
ślina z rodziny kozłkowatych,
dostarczająca cennych
stancji aromatycznych,
Słuchasz go codziennie,
Solenizant października,
W okrąg czegoś, 42. Miasto

kojarzące się z Janem, 43.
Stolica Kanady.

Pionowo: 1. Mgnienie oka,
moment, 2. Rzeka-cieśnina u

ujśca Odry, oddzielająca o.i

stałego lądu wyspę Uznam,

I

sub-
39.
40.
41.

KIED1

SIERPIEŃ

Sobota

ROZMAITOŚCI: „Walka ko­
biet” — 19.15. Operetka: „Wikto­
ria i jej huzar” — 19.15. KOLE­
JARZA: „Jej pierwszy dansing”
— 19. Pozostałe teatry nieczynne.

APOLLO: „Niebieski ptak” (wl„
dram., 13 lat) — 15.45, 18, 20.15 —

UCIECHA: „Walkonie” (dramat,
wl., 18 lat) — 11, „Siedmiu zło­
dziei” (kom. wioska, 12 lat) 15,
13, 20. WANDA: „Historia jednego
myśliwca” (dramat, polsjra, 14

lat) — 16, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Zagubiony kontynent” — (ko­
lorowy, panoramiczny, wios­
ka, 12 lat) — 16, 13, 20. —

WOLNOŚĆ: „Rosę Bernd” (dra­
mat, NRF, 18 lat) — 16, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: „Bigamista” (ko­
media, wioska, 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. WRZOS: „Dziewczyna z

domu poprawczego” (komedia
WSpÓlCZ., NRD, 16 lat) — 16, 18,
KRAKUS: „Frenoh cancan”

(produkcji francuskiej, 13 laf)
15.45, 18. 20.15. SZTUKA: nieczyn­
ne. ŚWIT: „Rozwód” (melodra­
mat, ang. 12 lat) — 16, 18,
20.15. — ŚWIATOWID: „Hele­
na I mężczyźni” (komedio-iar-
sa, franc.-wioska, 18 lat) — 15.45,
13, 20.13. Mała sala ŚWITU:
„Klub Pickwicka” (komedia, ang.
12 lat) — 15, 17.15, 19.30 . Mała .sala
ŚWIATOWIDA: „Sierpniowa nie­
dziela” (komedia, włoska, 16 lat)
— 15, 17, 19. — Kino letnie
CASSINO: „Niezwykły świadek”

(sens., NRF. 14 lat) — o zmroku,
około godz. 20.30. Kino letnie
CRACOVIA: „Walkonie” (dramat,
wioska, 18 lat) — o zmroku, około

godz. 20.30. Kino letnie AMFITE­
ATR: „W obcym kraju” (dramat
wojenny, jugosłow., 14 lat) — o

zmroku, ok. godz. 20.30. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Paragraf 1 miłość”

(hind., 14 lat) — 17, 19.15. KUL­
TURA: „Symfonia leningradzka”'.
(radz.; 12 lat) — 20. ROTUNDA:

„Neapol miasto milionerów” (wio­
ski, 16 lat) — 13.15, 20.15.

Przyrząd gimnastyczny, .4,
Potrawa f surowego mięsa,
5. rozprowadza krew po or­
ganizmie, 6. Rachunek w księ­
dze handlowej, 7. Potwierdze­
nie, 8. Rzeka w Afryce, 9.
Spójnik - gdyby, nawet, 10.
Podstawa, 13. Zbiór rzeczy naj­
gorszego gatunku, 17. Imię
męskie, 18. Roślinność zielo­
na, ruń, 19. Zgromadzenie pu­
bliczne, 20. Niewysoki, 2J.
Siolica kraju, który niedawno
obalił monarchię, 26. Tytuł
staropolski, 27. Hak u podko­
wy końskiej, 28. Ósmy stopień
gamy diatcuicznej, 30. jeden
z wydziałów uniwersyteckich,
31 Imię męskie, 32. Marka po­
pularnej pasty do obuwia, 3?.
Nie wszystko co się świeci,
34. Stolica Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, 38. Przyi-
mek, 40. „To“ w języku ro­
syjskim.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” NR 35

Poziomo: 1. jako, 5. taca, 9.
amok, 13. kapa, 17. urok, 18.
ogar, 19. lawa, 20, Ural, 21.
rama, 22. Galapagos, 23. Peru,
24. erozja, 26, amanat, 28. kar,
29. traszka, 31. dna, 32. targ,
34. Spaa, 36. Olga, 37. lato, 38.
baki, 40. Atos, 43. mam, 44.
autokar, 47. Rak, 49. atamari,
52. Sabała, 54. ruta, 55. apa­
ratura, 60. etan, 61. atom, 61.
NATO, 63. Adam, 64. rota, 65.
tara, 66. atak, 67. rada, 63.
arak.

Pionowo: 1. Jurek, 2. Ara­
rat, 3. komora, 4. okaz, 5. toga,
6. aga, 7 cal, 8. araba, 9. alasz,
10 mag, 11. owo, 12. kasa, 13.
kupa, 14. arenda, 15. Parani,
16. Aluta, 25. jaglica, 27. mi-
staba, 29., tiara, 30. Adler, 33.
rok ,35. pot, 38. batuta, 39. a-

niator, 41. orator, 42, sałata,
43. Marat, 45. tarok. 46. Katar,
48. kanak, 50. mama, 51. Na­
pa, 52. sama, 53. b°ra, 56. pat,
57.. ATA, 58. uda, 59. rad.

21.35 — „Folies Bergere” (film fab.

prod. franc, dozwolony od 18 lat).

sztafeta”. 9.20: Koncert —

. . Cement” pogad. inż. Vvi-

Szalgini. 10.10: Ludowe Zes-

Regionalne. 10.30; Koncert

Gdy dziecko
A.

Godz. 17 .30 — Sprawozdanie z

meczu piłkarskiego Górnik Za­
brze — Legia W-wa; 19.30 — Dzien­
nik telewizyjny; 20.15 — JO minut

piosenki w wykonaniu Studenc­
kiego Teatru Satyrycznego;. 20.43
— „W obcym kraju” (film fab.

prod. jugosł. dczwol. od U lat)

Godz. 8 .00: Stan pogody i wia­
domości. 8 .06: Przegląd prasy. —

8.30: Stan pogody i wiadomości- —

o.36: Suity orkiestrowe. 9.00: „Błę­
kitna
10.00:
lolda

poły
chopinowski. 11 .30:

przychodzi na świat” aud. dr

Czubryńskiego. 11.40; Gra Orkie­
stra PR pod dyr. Stefana Racho-
nia. 12 .04: Wiadomości. 12.25: W

rytmie tańca i piosenki. 15.10:

Muzyka rozrywkowa na organach
kinowych. 15.39: Dla dzieci sljch.
„Mały Pip i duży Dżo” wg K.

■Dickensa. 16.00: Wiadomości. 16.05-
Felieton literacki. • 16.15: Koncert

operowy. 16.45; Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, komenta­
rze. l\.05; Dziennik krakowski.

17.20; Melodie dla wszystkich. —

17.40: „Pilot gotów” — aud. w

oprąc. KónYąda Wbjtąśiftskiego-
J7.50: Mozaika taneczna,
. ,Chłopskim piórem” — 'recenzja
Władysława Błachuta. ,18.’39: Wia­
domości. 18.35: Muzyka i aktual­
ności. 19.00; Muzyka rozrywkowa.
19.05: Transmisja z Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw
Stan
Kronika sportowa. 20.45: ...

lata, mijają piosenki’’ audycja w

oprać. T. Dębskiego. 21.30: Muzyka
taneczna. 22.15: Spotkanie z ppo.e-

sorem Henrykiem Sztompką. 22.50:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości. 24.00: Muzyka tanecz-

Europy. - 20.00:

pogody i dziennik. 20 23:

Mijają

Niedziela

SIERPIEŃ

ROZMAITOŚCI: „Czarodziejska
rzeka” — 11, „Walka kobiet ’

—

19.15. KOLEJARZA: „Jej pierwszy
dancing” — 19. Sala‘ZZK (Filipa
S): Występ Zespołu Pieśni i Tańca

Kolejarzy Jugosłowiańskich —

19. Pozostałe teatry nieczynne,

Godz. 8. -00: G. Frescobaldi: UAręr-
tury organowe. 8.30: Stan'pogody,
wiadomości i przegląd prasy. —

9.00: Fala 56. 9.15: ,,Zespoły i so­
liści”. 9.30: Melodie roźrywk^w®.

'9.40: Cotygodniowy feleton an­
toniego Wasilewskiego. 10.00: Kon­
cert Małej Orkiestry Dętej' z Poz­
nania. 10.30; „Nowe nagrania

’
—

11.00; Opowieści wędrownicze. —

11.30: Słuchamy muzyki ludowej.
12.04: Poranek symfoniczny. - 1-3.23:

Chłędowski i jego książki — po-
gad. S. Pełczyńskiego. 13.10: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci aud.
L. Miklaszewskiego pt. ,.O Edwar­
dzie Griegu”. 15.45: „Miłość -w

piosence”. 16.00: Wiadomości. —

16.05: Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. *6?20:

Transmisja z Lekkoatletycznych
Mistrzostw Europy. 17 .15; „Zlot w

Ogrodzieńcu” — audycja w oprać.
Czesława Kruszelnickiego i Mi-

. chała Bobrowskiego. 17 .35; „Czar­
ne-i białe” felieton Jana Kurcza­
ka. 18.05; Mistrzostwa Lekkoatle­
tyczne Europy. 18.40: Muzyka ta­
neczna. 19.CO: Drobne utwory
wielkich mistrzów. -19.30: . „Parna-
s:k”. 20.00: Stan pogody i dzien­
nik. 20.20: Wiadomości sportowe.
•20.25: Gra sekstet Polskiego
Radia — śpiewa Sergiusz Adam­
czewski. 21.00: Melodie taneczne

21.30: „Matysiakowie”. 22.05: Wia­
domości sportowe. 22 .45: Muzyka
taneczna. 23.10: Muzyka różnych
narodów. 23.53: Ostatnie wiado­
mości.

INTERNISTYCZNY: II Klinika
Chor. Wewn. AM ., Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna AM, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Pol. i

Chor. Kob. AM, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chor.
Oczu AM, Kopernika 33.

rai §

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Rako­
wicka 12, Długa 88, Senatorska 5,
Pstrowskiego 25, Nowa Huta ul.

Rutkowskiego 2.

APOLLO: „W obcym kraju”
(dramat woj., jugosł., 14 lat) — 10,
12.15. „Niebieski ptak" (dramat,
wioska, 18 lat) — 15.45, ‘18, 20.UJ, —

UCIECHA: „Walkonie”
wioska,1 18 . lat), — 10,
„Siedmiu złodziei”

wioska, 12 lat) — 16? 18,‘20. WAN­
DA: Program dla dzieci — 10.45,..12 .

„Historia jednego myśliwca” —

(dramat, polska, 14 lat) -- 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Rosę Bernd”

(dramat, NRF, 18 lat) — 10, 12.15,
16, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA: „Pa­
ryski listonosz” (komedia, franc.,
12 lat) — 10, 12, „Bigamista” ko­
media, wioska, 14 lat) —

. 13.30,
17.45, 20. WRZOS: Program dla
dzieci — lo, 11.15, „Dziewczyna z

domu poprawczego” (komedia
Współcz. NRD, 16 lat) — 16, 1S, 20.

KRAKUS; Program dla dzieci —-

11, 12, „Frenąh cancan” (prod.
franc., 18 lat)' — 14.45, 17, 19.15. —

SZTUKA: nieczynne. ROTUNDA:

„Neapol miasto milionerów” (wl.,
16 lat) 16 i 18. ZWIĄZKOWIEC:
Paragraf i miłość" (hind. 14 lat)

17 i 19. DOM ŻOŁNIERZA: ( Wa­
lizka snów” (franc., 14. lat) — 17,
19.30 — nadprografri: „Dzień w

Kopenhadze". KULTURA: , Sym­
fonią leningradzka” (radź. 12 lat)
— 20.

Co było
ciekawsze?

(dramat,
13.15.—

(komedia;

Oto co działo się na stadio­
nie w Sztokholmie wczoraj o

godz. 19.39! Przy mikrofonie
sprawozdawca Polskiego Ra­
dia Bogdan Tomaszewski roz­
począł właśnie relację z.biegu,
w którym startował m. in. Le­
wandowski. Bieg ten —• jak
się zresztą kilka minut póź­
niej okazało — należał do nie­
zwykle ciekawych. —

sem

re.d.

Tymcza-
w pewnym momencie

Tomaszewski mówi:
Właśnie dzwoni przede
telefon, to pewno War-

TELE-

Godz. 17 .39 — Wujcio Adaś i

Kajtuś odpowiadają na listy; 17.45
— Spraw, z meczu piłkarskiego
Ruch Chorz. — ŁKS Łódź; 19.15 --

Co zobaczymy na ekranach kin;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.15- — Teatr sensacji i tantaslyki
przedstawia widowisko kryminal­
ne Ireny Bobosz pt. Gdzie jest
Zosia?”; 21.05: Kronika tygodnia:

INTERNISTYCZNY; III Klinika

Chorób Wewnętrznych AM, Ko­
pernika 17.

CHIRURGICZNY: Szpital im.

Biernackiegó, Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: II Klinika Pol. i

Chor. Kobiecych, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Chor.
Oczu PSK, AM, Kopernika 17.

mną
szawa chce abym skończył już
nadawanie. Mój czas upływa,
ale na własne ryzyko pragnę
jeszcze państwu zrelacjono­
wać bieg Lewandowskiego —

i rzeczywiście sprawozdanie
było bardzo emocjonujące. Są­
dząc ze słyszanych przez ra­
dio reakcji publiczności na

stadionie w dalszym ciągu
działy się rzeczy interesujące.

A tymczasem w Krakowie...
Po niezwykle szybkim za­

kończeniu audycji, w

jedyną pociechą było
red. Tomaszewski
wieczorem przekazać
przez telefon krótką
ze Sztokholmu
szawski zapowiedział:

— Tu Warszawa: Jest godz.
19.43. Łączymy*' się z Krako­
wem — i z Krakowa nadano
przeciętną muzykę tane­
czną. Zaś w kierunku auto­
rów programu radiowego „po­
płynęło” rozpaczliwe zgrzyta­
nie zębów tysięcy radiosłucha­
czy. (bc)

której
to, że
obiecał
jeszcze
relację

spiker war-


